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Cena 15 groszy

wzniesiony przez radzieckich robotników, inżynierów i techników
stanie w Warszawie, jako pomnik przyjaźni obu narodów
Koszta b u d o w y  p o kryw a  Rząd Z w ią zk u  R adzieck iego

N A O D B Y TE J  niedawno w  
Gdańsku sesji W o jew ó d z­

k ie j  R ody  Narodowej icice-  
jr fzewodniczący P rezyd ium  
W  RN M arczew ski  w ręczy ł  od ­
znaczenia państw ow e,  nadane  
przez  Prezyden ta  RP robotni­
k o m  i chłopom za ich patrio­
tyczną  postaw ę i sum ienne  
w y k o n y w a n ie  obow iązków  w o ­
bec Państwa.

Na zdjęciu:  W iceprzew odn i­
czący P rezyd ium  W R N  d e k o ­
ru je  z ło tym  k r zy ż e m  zasługi  
w y b itnego  przodow nika  pracy  
i racjonalizatora w  dziedzinie  
uspraw nien ia  techn ik i  poło­
w ó w  — Franciszka Dettlaffa.

C A F — fot. Kosycarz

K s ^ ż a  k a t o l i c c y
D o ln e g o  Śląska  
d o m a g a ją  się 
zaprzestan a wojny
tóisrloisgisznsj
K O M ISJA  Księży przy Związku 

Bojowników o Wolność i De­
m okrac ję  we W rocław iu  na konfe­
renc j i  w dniu 3 kw ie tn ia  br. uchwa 
li la rezolucję,  p ro tes tu jącą  p rze­
ciw używ aniu  broni bakteriologicz­
nej w Korei.  Jednocześnie  zebrani  
księża przekazali  na  pomoc ludno­
ści koreańsk ie j  1000 złotych.

W uchwalonej  przez księży rezo­
lucji  czytamy:

Nasze sum ien ia  kap łańsk ie  zo­
s ta ły  do głębi w s trząśn ię te  po ­
tw o rn ą  zbrodnią  am ery k ań sk ich  
ludobójców w Korei i Chinach.

Zaledwie  7 lat minęło od chwl 
li, gdy w Oświęcimiu, M ajd an k u  
i innych obozach m asow ej  zagla- 

(DokoAczeme na str. 2-e])

Umowa między Rządem R.P. 
a Rządem ZSRR
5 K W IE T N IA  1952 R. w  W arszaw ie w  obecności P rezy­

denta Rzeczypospolitej Polskiej podpisana została um o­
w a m iędzy Rządem R zeczypospolitej Polskiej i Rządem  
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich o budow ie 
w ysokościow ego gm achu —  Pałacu K ultury i N auki w  W ar­

szaw ie. U m owę podpisali: z upow ażnienia Rządu R zeczypo­
spolitej Polskiej —  prezes Rady M inistrów  J. Cyrankie­
wicz, a z upow ażnienia Rządu ZSRR —  am basador nadzw y­
czajny i pełnom ocny A. A. Sobolew.

Zgodnie z podpisaną umową, Rząd ZSRR zbuduje w  W ar­
szaw ie siłam i i środkam i Związku R adzieckiego w ysokościo­
w y 28— 30 piętrow y gm ach Pałacu K ultury i N auki, w  któ­
rym, w myśl życzenia Rządu Polskiego, znajdą sw ą siedzibę: 
Polska Akadem ia Nauk, T ow arzystw o W iedzy P ow szechnej, 
kulturalno - ośw iatow e organizacje m łodzieżow e, Muzeum  
Przem ysłu i Techniki, sale w ystaw ow e, sala kongresow a, sala  
teatralna i koncertow a oraz kino..

Pałac
Kultury i Nauki
w Warszawie
W SPANIAŁY dar  Związku Ra­

dzieckiego dla naszego narodu 
— Pałac Kultury 1 Nauki wybudo­
w any zostanie w sercu socjalis tycz­
nej Warszawy — na jej nowym naj­
większym placu, który powstanie w 
rejonie zamkniętym ulicami: Mar­
szałkowską, Al. Jerozolimskimi, Sos­
nową i Świętokrzyską.

Będzie to gmach — gigant — na j ­
wyższy w Polsce budynek. Z jego 
najwyższych pięter, z wysokości o- 
koło 200 metrów objąć będzie moż­
na okiem całą panoramę miasta. Pa­
łac Kultury i Nauki będzie domino­
wał nad całą naszą stolicą, ź każdym 
rokiem bogatszą w nowe gmachy, 
arterie, place i dzielnice — co dzień 
piękniejszą Warszawą.

Ponad stolicę, ponad kraj cały wy­
strzeli w górę wspaniały gmach, 
symbol rozkwitającej socjal istycz­
nej kultury i nauki, symbol wieczy­
stej przyjaźni obu naszych naro­
dów — kraju zwycięskiego socjaliz­
mu i kraju budującego się socjaliz­
mu.

1 ^  OSZTA zw iązane z budow ą Pa- 
łacu K ultury i N auki bierze na 

siebie Rząd Związku Radzieckiego.
W  budow ie gm achu, k tó ry  będzie 

wznoszony przez radzieckich robot­
ników, inżynierów  i techników , wez­
mą udział równie* polscy robotnicy, 
inżynierow ie 1 technicy.

J J  O ZŁ02ENIU podpisów prezes 
Rady Ministrów J. Cyrankie­

wicz powiedział co następuje:  
Obywatelu  Prezydencie!
Panie Ambasadorzel  
Uczestniczymy dziś przy podpisa­

niu umowy między Rządem Związku 
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich a Rządem Rzeczypospolitej Pol­
skiej — umowy szczególnego cha­
rakteru — aktu, k tó ry  mówi o szla­
chetnym  darze Związku Radzieckie­
go dla naszej sto licy  — dla Polski 
Ludowej — dla narodu polskiego.

Dar ten, to piękny symbol bra te r ­
skiej pomocy, jakiej sta le  we wszy- 
kich dziedzinach naszego życia doz­
naje  Polska Ludowa ze s trony Związ­
ku Radzieckiego — dar  ten, to pięk­
ne zacieśnienie stosunków nowego 
typu między Polską a Związkiem Ra­
dzieckim, o którvch mówił  wielki 
przyjaciel narodu polskiego towa­
rzysz Stalin przy podpisaniu paktu 
przyjaźni i wzajemnej  pomocv w ro­
ku 1945. To piękna manifestacja 
egpki wieczystej przyjaźni, w którą 
weszły nasze narody — orzyjażni, o-

partej na fakcie wyzwolenia Polski 
przez Związek Radziecki, na wspól­
nym in te re s ie .o b ro n y  pokoju i bu ­
downictwa pokojowego, na wspól­
ności ideałów społecznych, budow a­
nia ustroju sprawiedliwości  społecz­
nej, budowania socjalizmu.

Szczególne ciepło 1 znaczenie 
tego daru  d la  narodu polskiego 
polega na tym, że |e s t  to pomoc 
Związku Radzieckiego w zatarciu  
śladów  strasznych zniszczeń i o- 
kaleczeń naszej ukochanej W ar­
szawy, zadanych Je| przez zbirów 
hitlerow skich , którzy chcieli W ar­
szaw ę zm ieść z pow ierzchni ziemi 
— że jes t to pomoc w  zbudow aniu 
now ej stolicy, p iękniejszej i w spa­
nialszej niż k iedykolw iek  m ogła 
być i była.
Oto teraz, na przekór siłom znisz­

czenia i groźby zagłady, niesionej 
przez imperializm, wyrośnie w na­
szej stolicy wysiłkiem Związku Ra­
dzieckiego wysokościowy gmach — 
ozdoba W arszawy — pomnik przy­
jaźni między naszymi narodami.

Dzieje się to w chw ili — 1 fakt 
ten ma także sym boliczną wym o­
w ę — że gdy im perialiści am e­
rykańscy palą i niszczą m iasta ko­
reańskie, gdy staczają  się w swym 
zwierzęcym  zdziczeniu do m etod 
w ojny bakterio logicznej —  to 
w ów cias osto ja  obozu pokoju, 
Zw iązek R adziecki buduje ze

H U T A  „Szczecin"  jes t  je d ­
n y m  z k lu cz o w ych  za k ła ­

d ó w  Pomorza Zachodniego.  
Plan za rok  1951 hu ta  w y k o ­
nała w  101,8 proc.

Na zdjęciu: Fragm ent huty .  
W ieża  w odna  do chłodzenia  
pieców hutniczych.  K o n s e r w u ­
ją urządzenia  ślusarze, p rzo­
dow nicy  pracy: E dw ard  S i tek  
i Piotr Musia łowski .

C A F  — fot. T y m iń s k i

W czoraj
ukonstytuował się
Wojewódzki Komitet 
Obchodu 1 Maja

W czoraj  ukonsty tuow a ł  się we 
Wrocławiu Wojewódzki K omitet  
Obchodu Ś w ię ta  1 M a ja  w 
sktad  k tórego weszli nas tępu jący  
obywatele:

1. Ob. Kuligow ski  Antoni,  I-szy  
S ek re ta rz  KW PZPR.

2. Ob. K w iecień  Zygmunt,  S e k re ­
ta rz  KW P Z P R

3. Ob. Szczęśniak Józef, Przew. 
Prez. WRN.

4. Ob. Olszyński Józef, Przew. 
W KW ZSL.

5. Ob. Giecewicz Kazimierz, Se­
k re ta rz  WK SD.

6. Ob. Sti'ażcwski Wsiewolod gen, 
dyw., D-ca OW.

7. Ob. Braniewski E dward ,  pik, 
Z-ca D-cy OW.

8. Ob Grudzień  Zdzisław, Przew. 
Z W ZMP.

9. Ob. Lcga-Sow ińsk i  Ignacy,  
Przew. ORZZ.

10. Ob. S trzelecka Maria ,  Przew. 
ZSCH.

11. Ob. Dow kan  Eugeniusz , ppłk., 
Szef WUBP.

12. Ob. Giczan J a n ,  mjr. , Woj. 
Kom. MO.

(Dokończenie na i t r .  2 - e j )

Z niesłabnącą siłą
n a ró d  polski 
pęfnuje zbrodniarzy
grecko-nyfcńskich
morderców
Belojannisa i towarzyszy
\ A ł  KRAJU nie milknie potężny 

głos społeczeństwa z na jw yż­
szym oburzeniem piętnującego mo­
narcho - faszystowskich zbrodniarzy, 
którzy na rozkaz imperialistów am e­
rykańskich zamordowali płomien­
nych patriotów greckich — Nikosa 
Belojannisa i jego towarzyszy. W 
miastach i na wsi w dalszym ciągu 
odbywają się masowe zebrania. Ro­
botnicy,  chłopi, intel igencja i mło­
dzież składają hołd pamięci  bohate­
rów narodu greckiego oraz domaga­
ją się surowej kary dla sprawców 
nikczemnego morderstwa.

Setki górników, młodzieży górni­
czej, absolwentów zebrały się na 
podszybiu kopalni „Yictoria”, by dać 
wyraz swej nienawiści  do podłych 
monarcho - faszystowskich morder- 

(Dokończenie na str. 2).

S p ó jn iz -S ta l
15:5

Drapa*a przegrał 
z Jeżem

Oczekiw any z zain teresow a­
niem towarzyski mecz bokserski 
Stal Chorzów Batory — ZS Spój­
nia okazał się imprezą n iecieka­

wą. Obie drużyny wystąpiły 
w mocno osłabionych składach. 
W ygrała  Spójnia 15:5. Ze sto­
czonych walk na uwagę zasługu­
ją jedynie pojedynki Próchnic- 
kiego z Rosiakiem i Jeża z Dra- 
pałą. W drugiej rundzie Dra­
pała był bliski nokautu.

sw ych środków  w darze dla n a ­
rodu polskiego Pałac Kultury i 
N auki Polskiej.
Będzie to ośrodek promieniowania 

polskiej  myśli badawczej — siedzi* 
ba godnych spadkobierców naj- 
śzczytniejzszych tradycji nauki po l­
skiej, spadkobierców Kopernika, 
Staszica, Śniadeckich,  Curie-Skło- 
dowskie j — tysięcy badaczy, tysię­
cy ludzi nauki w służbie narodul 

Będzie to ośrodek upowszechnie­
nia i rozwoju polskiej  kultury, któ- 

(Dokończenie  na str. 2-ej)

Służba
Ochrony Roślin
i rolnicy
przy pomocy

radzieckich specjał stów
przys'qpiq do walki

ze stonką 
ziemniaczaną
SŁUŻBA Ochrony Roślin spodzie­

w a  się w tym roku ponownego 
pojawienia się groźnego szkodnika 
upraw ziemniaczanych — stonki 
ziemniaczanej zwanej inaczej żu- 
k-iem Colorado.

Niebezpieczeństwo stonki istnieje 
przede wszystkim w województwach 
zachodnich naszego kraju. W  osta t­
nich dwóch latach na teren tych w o ­
jewództw naleciało dużo tych owa­
dów z terenów NRD i CSR, na które 
am erykańscy  lotnicy zrzucili dwa 
la ta  tem u znaczne ilości tego szkod­
nika.

Mimo energicznego zwalczania 
stonki, część ognisk nie została w 
jesieni ub. roku wykryta  i zniszczo­
na, a owady weszły w ziemię dla 
przezimowania,  toteż należy się spo­
dziewać, ż e \p o -w y jśc iu  z ziemi za­
grożą uprawom ziemniaków.

W  celu iak najwcze­
śniejszego przystąpie­
nia do zwalczania 
s tonki Służba Ochro­
ny Roślin bardzo ^sta­
rannie przygotowuje 
się do tegorocznej ak­
cji przeciwstonkowej.

W  obecnym okresie 
prace przygotowaw­
cze koncentru ją  się na 
doszkalaniu pracow­
ników Służby Ochro­
ny Roślin oraz rolni­
ków.

Jednocześnie  Służba 
Ochrony Roślin czuwa 
nad tym, aby rolnicy 
w tych miejscowoś­
ciach. gdzie stonka 
ziemniaczana została 
wykryta w r. ub. za­
kładali poletka chw yt­
ne z ziemniakami rosz­
czonymi.

W  tym roku jesteś­
my lepiej przygotowa­
ni do zwalczania s ton­
ki, niż w roku ub.

W zwalczaniu stonki ziemniacza­
nej dopomoże polskiej Służbie O- 
chrony Roślin ekipa specjalistów ra­
dzieckich, która, zgodnie z umową, 
przybędzie do Polski w najbliższym 
czasie.

^ Nowe domy mieszkalne 
♦  żłobki 
+ przedszkola 
+ hotele robotnicze

—  powstają 
dzięki realizacji 
zobowiązań
dla uczczenia  
6 0  rocznicy urodzin

Prezydenta

Bieruta
ZYN produkcyjny dla uczczenia
60 rocznicy urodzin Prezydenta 

Bolesława Bieruta i Święta 1 Maja, 
to nie  tylko dodatkow.a produkcja 
i oszczędności, umacniające naszą 
ludową ojczyznę, to jednocześnie 
liczne nowe obiekty i urządzenia 
socjalne. Przy kopalniach i butach 
śląskich szybciej powsta ją nowe do­
my mieszkalne, żłobki, przedszkola, 
hotele robotnicze. Usprawnia się o- 
p ieka lekarska  nad człowiekiem 
pracyi  przykładem wielkiego zna­
czenia zobowiązań służby zdrowia 
są meldunki z Poznania i woj. byd­
goskiego.
\A j  SPANIALE rozbudowuje się

osiedle robotnicze dla górników 
k o p a ln i . „Jankowice".  Dzięki reali­
zacji zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bieruta 1 Święta 1 Maja przez 
budowniczych nowego osiedla, licz. 
ba 30 oddanych już do użytku blo­
ków mieszkalnych powiększy się  
niedługo o dalszy 48-izbowy dom 
mieszkalny. Już  w dniu 18 kwiet­
nia, na 1 m >siąc  przed zaplanowa­
nym terminem oddadzą do użytku 
ro-botnikom huty „Zabrze" i huty  
„Bobrek" nowe holele robotnicze 
załogi gliwickiego przedsiębiorstwa 
budowlanego.

Nowoczesne ambulatorium i do­
skonale wyposażoną izbę chorych 
otrzymają górnicy kopalni „Jaworz-

Podobne nowocześnie urządzon* 
ambulatoria i izby chorych otrzy­
m ają załogi kopalni: „Wesoła 2", 
„Stalin", „Miłowice", „Michał" 1 
„Miecbowice".

D RA CO W N ICY  budowlani Łodzi, 
■ dzięki realizacji zobowiązań od­

dadzą do użytku wiele obiektów 
służących poprawie warunków zdro­
wotnych i komunalnych ludzi pracy. 
M. inn. na 10 dni przed terminem 
do stanu surowego zostanie dopro­
wadzona budowa szpitala chirur-

(D okończenie na str. 2-e))

Dziś 6
stron

r K J IE D A W N O  zakończył  się 
' * w  W arszawie  kurs  dla in ­

spe k torów  gospodarki  sa m o ­
chodow ej zorganizow any przez  
M inis ters two T ransportu  Dro­
gowego i Lotniczego.

Na uroczys tość zakończenia  
ku r su  p rz y b y ł  min, Jan  R u ­
siecki, k tó r y  w ręczy ł  w y ró ż ­
n ia jącym  się słuchaczom św ia­
dec tw a  ukończenia  kursu  oraz  
nagrod\tf  

Na zdjęciu: Michał  Kopacz
(z lewej) , p ry m u s  kursu  — po­
kazu je  o trzym aną  nagrodę Al.  
Kurdyn ie .

CAF — fot. Zyg. W dow ińsk i



Umowa między 
Rządem RP 
a Rządem ZSRR

(D okończen ie  ze  str . 1).
ra  kon tynuu je  p iękne trad y c je  Ko­
chanow skiego i M odrzew skiego, 
M ickiew icza i D em bow skiego, W a­
ryńsk iego  i D zierżyńskiego.

Będzie to o środek  naszej m ło­
dzieży, rosnącej w atm osferze w ol­
ności, w  atm osferze zdrowia m oral­
nego, w atm osferze bezgranicznej 
ofiarności dla ojczyzny, dla je j sity 
i w ielkości, w atm osferze m iędzyna­
rodow ej so lidarności, w  atm osferze 
p rzy jaźn i z m iłującym i w olność 1 
pokój narodam i Zw iązku Radziec­
kiego.

Proszę pana am basadora o p rze­
kazan ie  w yrazów  nasze] w dzięcz­
ności Rządowi Zw iązku Radziec­
kiego  i osobiście naszem u w iel­
kiem u przyjacielow i, tow arzyszo­
w i S talinow i za ten  szlachetny 
dar dla narodu polskiego.

N iech żyje w ieczysta p rzyjaźń  
mi<}(izy narodem  polskim  i naro­
dam i Zw iązku Radzieckiego!

N iech żyje nasz w ielki i se r­
deczny p rzy jac ie l — wódz obozu 
pokoju , wódz postępow ej ludzko­
ści, ■ tow arzysz StalinI

l

U /O D P O W IE D Z I am basador A. A.
'  Sobolew  zaznaczył:

Pozwoli pan, pan ie  prem ierze, że 
podzięku ję  za w yrazy  przyjaznych 

• uczuć w stosunku  do Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Podzielam  w całej pełn i pańską  
opin ię o w ielk im  znaczeniu, jak ie  
m ieć będzie um ow a o budow ie w 
W arszaw ie  Pąłacu  K ultury t Nauki.

Ze sw ej s trony  chciałbym  w y ra­
zić. p rzekonanie, że podpisana dzi­
s ia j um ow a przyczyni się n iew ątp li­
w ie do dalszego rozwoju i wzm oc­
n ien ia  p rzy jaźn i is tn ie jące j m iędzy 
narodem  polskim  a narodam i Związ­
k u  Radzieckiego.

N iech żyje  w ieczna t nienaruszal­
na  przy jaźń  m iędzy Związkiem Ra­
dzieckim  a  Rzeczpospolitą Polską!

N iech  ży je  Prezydent Rzeczypo­
spo lite j Polskiej, Bolesław Bierut!

Narćd polski 
piętnuje zbrodniarzy 
p c ltn e iy ka A s k ic h

(D okończenie ze str . I-e j)
ców i so lidarności z narodem  grec­
kim  w jego w alce z imperializmem.

„N iech am erykańscy  gangsterzy  
1 ich sługusy wiedzą, ie  zbrodnia 
dokonana na  patrio tach  greckich 
obudzi jeszcze silniejszy gniew 
ludów , spow oduje dalsze wzm oże­
n ie  w alki o pokój i w olność na ca­
łym  św iecie, a im sam ym  przynie­
sie sp raw iedliw ą k a rę” — Pow ie­
dział nadgórnik  — Ludwik W os. 
Przem ów ieniu W osia tow arzyszy­

ły  okrzyki ,,Precz z im peria lis tycz­
nym i zbrodniarzam i".

W iece m anifestacy jne odbyły  się 
rów nież m. in. w hucie ,.K arol” w 
szybie irJ a n ” w FSC w Lublinie, na 
M/S „Lechistan" i w  Bydgoszczy.

Rzqd USA jest winien zbrodni ludobójstwa
— stwierdza komisja

M iędzynarodow ego  S to w arzyszen ia  
Prawników -  Demokratów

Przedstawicielka polska 
żąda ukarania zbrodniarzy

Str. 2 S Ł O W O  P O L S S I *

Książa katoliccy 
Dolnego S!qska
domagają się 
zaprzestania - 
wojny 
bakteriologicznej

(D okończen ie ze  s tr . 1-ej)

dy  zagasły  piece k rem a to rió w  i 
" z a m a rły  kom ory  gazow e. N aród 

nasz  w raz  z całym  obozem  poko- 
”  ju  w zm aga sw e w ysiłk i w  pok o ­
j o w y m  bud o w n ic tw ie .
1 Z naleźli się  ludzie  n ie  godni 
—m ia n a  człow ieka — a m ery k ań - 
~ scy  najeźdźcy, k tó rzy  w  ohydny  

sposób  k o n ty n u u ją  zbrodnicze 
dzieło  byłych  naszych  k a tó w  o- 
bozow ych — h itle ro w sk ich  b a r ­
barzyńców , niszcząc m iłu jącą  po ­
k ó j ludność  K orei w o jn ą  b a k te ­
rio logiczną.

W y raża jąc  uczucie  gniew u i 
o b u rzen ia  z  pow odu tych  zb rod ­
n i, m y księża  kato liccy  D olnego 
Ś ląska , po tęp iam y  ja k  n a jo s trze j 
ag re so ró w  im peria lis tycznych . 
Ł ącząc sw ój głos z głosem  m ilio ­
nó w  lud z i d o b re j w oli n a  całym  
św iecie, d om agam y się zap rze­
s ta n ia  w o jn y  bak terio log icznej.

N iech w iedzą  tw óM y n a jc iem ­
n ie jszy ch  k a r t  h isto rii ludzkości, 
żc n ie  p o p rzestan iem y  n a  p ro te ­
ście, lecz z ca łym  n a ro d em  p o l­
sk im  w zm ożem y nasze  w ysiłk i 
n a d  zachow aniem  p oko ju  i obez­
w ład n ien iem  ludobójców .

W czoraj
ukonstytuował się
Wojewódzki Komitet 
Obchodu 1 M aja

(D okończenie ze  s tr . I-ej)
13. Ob. S k rz y ń sk i L eon, K ier. 

W ydz. P rop . KW  PZPR .
14. Ob. P rzen iosło  S te fan , I-szy  

S e k re ta rz  K M  W rocław .
15. Ob. B arczy k  Józef, P rzew . 

MRN.
16. Ob. p rof. d r. J a k u b ie c  M a­

ria n , P rzew . ZO T PP R .
17. Ob. Sobczyk S tan isław a , S e ­

k re ta rz  ZO LK .
18. Ob. p rof. dr. K ulczyńsk i S ta ­

n isław , P rzew . W KOP.
19. Ob. T a rło w sk a  Iren a , Red. 

Nacz. „G azety  R obotn iczej" .
20. Ob. prof. dr. M y d la rsk i Ja n , 

Rek. U n iw ersy t. W rocław .
21. Ob. p rof. d r. S m oleńsk i D io­

nizy, Rek. P o lite c h n ik i W rocław .
22. Ob. prof. d r. H irszfe ld  L u d ­

w ik , W ice-P rzew  W rocł. T o w arzy - 
jz y s tw a  N aukow ego.

23. Ob. p rof. dr. F alk iew icz  A n - 
tonj, L ekarz .

24. Ob. K o pycińsk i A dam , D yr. 
O pery  W rocław skie j.

25. Ob- W iłkom irsk i K azim ierz, 
K om pozytor.

26. Ob. Niosek M ichał, D yr. P a -  
faw agu.

27. Ob. K arst! J a n , P rzew o d n iczą­
cy W KKF.

28. Ob. S endek  Ja n , P rzew . Sp. 
P rod . —  W ilczków .

29. Ob. R ysińsk i M ichał, P rzew . 
Spółdz. P rod . M ilin .

30. Ob. K ołodziej J a n , P rzodow . 
p racy  P afaw ag u .

31. Ob. O strow sk i S tefan , P rzód. 
>racy P afaw ag u .

32. Ob. M ocała F ranciszek , P rzo ­
d ow nik  p racy  P afaw ag u .

33. Ob. F ie tk o  B olesław , Przód, 
p racy  kop. „Thorez".

34. Ob. Lesko Ja n , P rzodow nik  
p ra c y  kop. „B. C hrob ry".

35. Ob. G ładysz W ładysław , 
P rzo d o w n ik  p racy  kop. „V icto ria“.

36. Ob. K rzeszczak E dm und, s tu ­
d e n t P o litechn ik i.
37. Ob. R om ion W incenty, K ier. 

i Szkoły  n r . 48.
| 38. Ob. W ojciszkow a S tan isław a ,
n au czy c ie lk a  Szkoły  TPD.

39. Ob. D ew ojno W ładysław , A r­
ty sta .

40. Ob, K o w alsk a  A nna, L ite -

41. Ob. K asperczak  Ja n u sz , S p o r­
tow iec.

42. F ie t M arian , M aszyn ista  P K P  
W rocł. G łów ny.

43. G aw eł J a n , P G R  U jów  Zes. 
U danin , K ier. G óspod.

44. Ob. C ym alik  B ron isław , PG R , 
Syców , O borow y.

45. Ob. S iem iatyck i W ładysław , 
T ra k to rz y sta  PO M . K ą ty  W rocł.

46. Ob. Ja m ro z ik  M aria , In s tr . 
W ydz. P o lit. PO M . K am ien n ą  G ó- 
ra . 1

47. Ob. P ra żu ch  Zofia, T kaczka 
B Z PB  im . IX A rm ii W P.

48. Ob. Ja sm a n  S tan isł., P Z P L  
„W isła" T k aczka K am . G óra.

49. Ob. L ew a A niela , T kaczka 
PZ PB , L ubań .

50. Ob. W abul W alen tyna , ZSL, 
Ś redn io ro lna , g r O rsk , gm . Chobień, 
pow.W ołów. o

51. Ob. M alcki M ichał, Ś redn io ­
ro lny , gr. W ęgrzynów , gm. W isznia 
M ała,' p o w ..T rze b n ic k i.

52. Ob. O bolew icz W iktor, In ży ­
n ie r  P afaw agu .

53. Ob. U rb ań sk i E w ary st, T ech­
n ik  W SK.

54. Ob. W archoła Z ygm unt, ppor. 
oficer. •

55. Ob. P en o  M arian , szer. P rz o ­
dow nik  w yszkolenia.

56. Ob. W och, P rzew . Deleg. 
Z w iązku Spółdz. Rzem. i P rzem .

1A K  DONOSI A gencfa N ow ych Chin, kom isja M lędzynarpdow ego 
S tow arzyszenia Praw ników  - D em okratów  po zbadaniu faktów  sto­

sow ania przez A m erykanów  broni bakterio logicznej w Chinach Północ­
no - W schodnich i w K orei oraz zbadaniu innych zbrodni, dokonyw a­
nych przez A m erykanów  w  Korei, zw ołała w Pekinie konferencję p ra­
sową, na k tó re j obecni byli liczni dziennikarze chińscy oraz korespon­
denci pism  zagranicznych.

A KONFERENCJI przew odni­
czący kom isji prof. Brandwei- 

ner złożył ośw iadczenie, w którym  
stw ierdził, że kom isja po zbadaniu 
faktów  doszła do następu jących  
wniosków:

Rozpow szechnienie sztucznie za­
każonych bakteriam i chorobotw ór­
czymi owadów, używ anie bomb z 
gazami tru jącym i i innych substan ­
cji chem icznych w celu m asow ej za­
głady ludności, dokonyw anie m aso­
w ej egzekucji osób cyw ilnych bez 
p rzeprow adzenia rozpr*.w sądow ych, 
bezpraw ne aresztow ania i to rtu ro ­
w ania ludności, bom bardow anie 
m iast o tw artych  i wsi. burzenie, n i­
szczenie i palenie budynków  m iesz­
kalnych, św iątyń, szpitali, szkół oraz 
zabijanie  jeńców  w olennych przez 
w ojska am erykański': — narusza 
odpow iednie postanow ienia kon­
w encji haskiej.

Zdaniem  kom isji tak ie postępow a­
nie w ojsk am erykańskich  stanow i 
zbrodnię w ojenną w myśl art. 6 sta­
tu tu  M iędzynarodow ego Trybunału 
W ojennego  w N orym berdze, oraz 
jes t zbrodnią ludobójstw a, według 
definicji ludobójstw a, zaw artej w 
konw encji z 1948 roku

K om isja o sk a rż i przyw ódców  
rządu Stanów  Zjednoczonych i 
wyższych dow ódców  am erykań­
skich sił zbrojnych oraz w szyst­
kich oficerów  wojsk działających 
w Korei jako odpow iedzialnych za 
te  zbrodnie, jak również poszcze­
gólnych żołnierzy, k tórzy brali 
lub b io rą udział w w ykonyw aniu 
rozkazów  sprzecznyi h z prawem  
m iędzynarodow ym .
N astępnie prof. Brandw einer za­

kom unikow ał o w ynikach badań 
przeprow adzanych przez kom isję w 
C hinach Północno - W schodnich.

D okum enty jakie o trzym ała kom i­
sja — ośw iadczył prof. Brandw einer 
— i zeznania jakie w obec niej zło­
żono, pozw alają  je j uw ażać nas tę ­
pu jące fakty za ustalone:

1. W  c ią g u  m arca 1952 r, z a a w a ło n o  
i s tw ie r d z o n o  n ie sp o ty k a n e  d o ty c h c za s  
I lo śc i ró żn eg o  rod zaju  o w a d ó w  w  p o ­
łu d n io w e] c z ę ś c i  C hin P ó łn o cn o  - 
W sc h o d n ic h . W ię k s z o ś ć '  m ie jsc , w  k tó ­
ry ch  s tw ierd zo n o  o b e c n o ść  ty ch  o w a ­
d ó w , zn a jd u je  s ię  d a le k o  od  g ra n ic  K o­
rei.

2 . W e  w s z y s tk ic h  w sp o m n ia n y c h  w y ­
p ad k ach  o b e c n o ść  ty ch  o w a d ó w  b y ła  
z ja w isk ie m  n ien o rm a ln y m , zw ła szcza  
je ś li  s ię  w e ź m ie  pod  u w a g ę  p o rę  *-oku 
i tem p eratu rę  a ta k że  fakt, i e  o w a d y

b y ły  sk u p io n e  na n ie w ie lk ic h  o b sza ­
rach.

3. W  w ie lu  w y p a d k a c h  w  ty ch  m ie js ­
ca ch  w y k ry to  t a k ie  zn a czn e  i lo ś c i  p ie ­
rza, co  n ie  m o ie  b y ć  u w a ża n e  za rzecz  
naturalną.

4. W  w ię k s z o śc i  w y p a d k ó w  w y n ik i  
b ad ań  i d o św ia d czeń , p rzep ro w a d zo n y ch  
n a  św in k a c h  m orsk ich  i m y sza ch  w y k a ­
z a ły , i e  te  o w a d y  1 to p ierze  b y ły  zak a­
żo n e  d rob n ou strojam i c h o r o b o tw ó r c z y ­
m i: —  b a k ter ia m i ty fu su , p araty fn su , 
w ą g lik a  o raz  w ir u sa m i w y w o łu ją c y m i  
z a p a len ia  m ózgu .

5 . W  d z iew ię c iu  w y p a d k a c h  zb ad an ych  
p rzez k o m is ję  u sta lo n o , i e  o w a d y  lub  
p ierze  w y k ry to  w  ty c h  re jo n a ch , nad  
k tó ry m i te g o  sa m eg o  d n ia  lu b  k ilk a  dni 
przed tym  z ja w ia ły  s ię  s a m o lo ty  a m ery ­
k a ń sk ie .

6. W  w ie lu  w y p a d k a c h  św ia d k o w ie  
n a o czn i w id z ie li  Jak z sa m o lo tó w  tych  
sp a d a ły  na z ie m ię  ja k ie ś  p rzed m io ty . 
W  jed n y m  w y p a d k u  zn a lez io n o  odłam k i 
b la sza n eg o  zb iorn ik a , k tó r eg o  n a jw i­
d o czn iej  u iy to  do zrzu can ia  o w a d ó w .

K om isja  u w a ża , i e  z a k a io n e  o w a d y  i 
p ierze  m o g ły  b y ć  zrzu co n e  na ty ch  ob ­
szarach  ty lk o  przez sa m o lo ty  am eryk ań -  
k ie . W n io sek  ten  p o tw ierd za ją  fa k ty  u- 
s ta lo n e  przez k o m is ję  p o d cza s badań  
p rzep ro w a d zo n y ch  w  K orei.

N asze oskarżenie opiera się na 
faktach, k tóre ustaliliśm y, św iado­
mi sw ej odpow iedzialności, prze­
strzegając jak  najściślej procedury 
praw nej.

Jako  praw nicy  zgłaszam y stanow ­
czy p ro te s t przeciw ko tem u naru ­
szaniu praw a m iędzynarodow ego.

Jak o  dem okraci potępiam y fakt 
agresji, fctóry zagraża pokojow i na 
całym  świecie.

Jako  prości ludzie w yrażam y obu­
rzenie z powodu w ykorzystyw ania 
zdobyczy nauki dla zbrodniczych 
celów.

OŚWIADCZENIE PRZEDSTAWI­
CIELKI POLSKI

I I  RZEDSTAWICIELKA Polski, Zo­
fia W asilkow ska, mówiła o ma­

sow ej eksterm inacji ludzi, a zw ła­
szcza o system atycznym  burzeniu 
przez zbrodniarzy am erykańskich 
o tw artych m iast i m ordow aniu ich 
m ieszkańców. Bestialstw a te — o- 
św iadczyla W asilkow ska — nie by­
ły w ypadkam i odosobnionymi, lecz

dokonyw ane były system atycznie 
i planowo...

Z praw niczego punktu widzenia 
fakty  św iadczą o tym, że te p rze­
stępcze czyny stanow ią nie tylko 
zbrodnie w ojenne, lecz również 
zbrodnie przeciw ko ludzkości, które 
można zakw alifikow ać jedyn ie ja ­
ko m orderstw o. Jako  praw nicy i 
jako ludzie żądamy w imię obrony 
pokoju  ukaran ia  zbrodniarzy. Wie* 
my, że K oreańska Republika Ludo­
w o-D em okratyczna n iejednokrotn ie  
zw racała się z protestam i przeciwko 
zbrodniom  im perialistów  am erykań­
skich do O rganizacji Narodów Z je­
dnoczonych, k tórą im perialiści am e­
rykańscy przekształcili w narzędzie 
w ojny. W obec m ilczenia, jakie za­
chow uje ONZ, nasza odpow iedzial­
ność jako praw ników  sta je  się jesz­
cze większa.

My w szyscy, członkow ie komisji, 
uw ażam y, że nasze zadanie nie zo­
stało  feszcze zakończone. Zdajemy 
sobie spraw ę z naszej ciężkiej od­
pow iedzialności. Zadanie to stoi 
nie tylko przed nami lecz również 
przed narodam i całego św iata.

Słowa Stalina
to  o d p o w ie d ź  na p y tan ia
które scmi sobie codzień zadajemy

O D PO W IED ZI Józefa  S ta lin a  n a  p y tan ia  g rupy  red ak to ró w  gazet 
am ery k ań sk ich , zn a jd u ją  się n a d a l w  cen tru m  uw agi p rasy

św iatow ej.
P raga .

W SZY STK IE  dzienn ik i cen tra l 
ne p u b lik u ją  a rty k u ły  w stęp r 

ne, w  k tó ry ch  p o d k reś la ją  ogrom ­
ne znaczenie odpow iedzi Józefa 
S ta lin a  d la  zachow ania i u trw a le ­
n ia  pokoju  św iatow ego. D ziennik 
,.R ude P ra v o “ pisze m. in.:

„ S e tk i m il io n ó w  lu d z i w id z ą  w  s ło ­
w a c h  S ta lin a  o d p o w ie d ź  n a  p y ta n ia ,  
k tó r e  sa m i c o d z ie n n ie  so b ie  za d a ją . S ło ­
w a  S ta lin a  d o d a ją  n a tc h n ien ia  se tk o m  
m ilio n ó w  o b r o ń c ó w  p o k o ju  d o  je sz c z e  
b a rd z iej  z d e c y d o w a n e j  w a lk i  ze  z b r o d ­
n ic zy m i p la n a m i im p e r ia lis ty c z n y c h  p od  
ż e g a cz y  w o je n n y c h " .

p  RASA ru m u ń sk a , bu łg arsk a , 
a lb ań sk a  w  dalszym  ciągu ob 

szern ie  k o m en tu je  odpow iedzi J ó ­
zefa S ta lin a  na  p y tan ia  g rupy  r e ­
dak to rów  am ery k ań sk ich .

B erlin .
I JE R L IŃ S K A  p rasa  d em o k ra- 

tyczna  zam ieszcza na  czoło­
w ym  m iejscu  odpow iedź Józefa 
S ta lina  na  p y tan ia  g rupy  re d a k to ­
rów  am ery k ań sk ich  gazet p ro w in ­
c jonalnych .

„N eues D eutsch land", k o m en tu ­
jąc odpow iedź S ta lin a  na  trzecie

Zycie Bolesława Bieruta
Pierwsza wojna światowa (4 )

Już wkrótce.
(Patrz str. 5).

G ORĄ CE sie rpn iow e dni 1914 
roku . W ojna! M ury  m iast po­

k ry w a ją  się p łom iennym i odezw a­
m i, k tó re  ja k  drogow skaz w ytycza­
ją  w szystk im  Polakom , w szystk im  
p a trio to m  drogę do w olnej od u c i­
sku  zaborców  i w yzysku  k a p ita l i .  
stycznego ojczyzny.

O dezw y te  w y d an e  w spólnie  
przez S D K PiL  i Lew icę — PPS, 
k tó ra  pod je j w pływ em  zaję ła  jed y ­
nie słuszne, an tyw ojenne, a n ty im . 
p eria listyczne  stanow isko  — są go­
rąco  dysk u to w an e  w śród so c ja lis ty ­
cznej m łodzieży L ublina. B olesław  
B ieru t, k tó ry  jeszcze w stow arzy ­
szeniu „Przyszłość" m ocno pow iązał 
się z SD K PiL , zdaje  sobie sp raw ę z 
doniosłości chw ili. T rzeba  ja k  n a j­
p rędzej w ydać odezw ę w zyw ającą 
polską k lasę  robo tn iczą do w spólnej 
w alk i ram ię  w  ram ię  z p ro le ta ria ­
tem  rosy jsk im , trzeb a  ostro  n ap ię t­
now ać zdradziecką  an tynarodow ą, 
an ty robo tn iczą  ro lę  p iłsudczykow ­
skie j P P S , oddanej pod kom endę 
im p eria lizm u  austro -p ru sk ieg o .

P ap ie r , fa rb a , d ru k arn ia ... W szyst­
ko to za ła tw ia  B ieru t, k tó ry  nie 
d arm o  cieszył się opin ią  d o sk o n a łe .

^  Domy mieszkalne 
9  żłobki 
0  przedszkola

powstają dzięki 
realizacji 
zobowiązań

u
(D okończenie ze str. 1-ęj)

gicznego nr 4, przew idzianego na 
100 łóżek.

W  Łagiew nikach pod Łodzią u- 
kończona zostanie całkow icie budo­
w a now oczesnego prew entorium  
przeciw gruźliczego, przeznaczonego 
d la 250 dzieci.

W  Poznaniu, dzięki w ykonaniu 
zobow iązań przedterm inow o otw ar­
to jeszcze jedną placów kę leczni­
c tw a dziecięcego — now y, w yposa­
żony w 30 łóżek, oddział zakaźny 
w m iejskim  szpitalu dziecięcym.

W śród dziesiątków  now ych urzą­
dzeń socjalnych, k tóre w dniach 18 
kw ietnia i 1 m aja br. oddane zosta­
ną do użytku, znajduje się m. inn. 
nowy, p iękny  żłobek dzielnicowy 
w Bytomiu.

ID ÓWNIEŻ na wsi, dzięki reali- 
zacji zobowiązań, pow sta ją no­

we obiekty  i urządzenia socjalne.
M. inn. w spółdzielni p rodukcyj­

nej w Białej Rawskiej, pow. Raw- 
sko-M azowiecki, w pałacu dawne- 
go obszarnika uruchom ione zosta­
nie wzorowe przedszkole. W zorow a 
izba porodow a je s t już czynna w 
Kiernozi, pow. łowicki. Świetlice 
w yposażone w biblioteki 1 sprzęt 
św ietlicow y, o tw arte  będą uroczy­
ście w dniu 18 kw ietnia br. w 8 gro­
m adach woj. łódzkiego.

Ponad 3 tys. grom ad woj. poznań­
skiego, k tóre podjęły  zobow iązania 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP i Święta 1 M aja rea­
lizuje zw ycięsko sw e postanow ienia. 
Równie pom yślnie w ypełn iają  swe 
zobowiązania chłopi spółdzielcy 
woj. opolskiego.

Wykaz premii
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski
po 2 5 0  złofych
wylosowanych 3 bm.

go k o n sp ira to ra  i w y traw nego  ze- 
cera.

A le jego p raca  n ie ogranicza się 
do sam ej techn ik i. T rzeba  jechać do 
W arszaw y, trzeb a  uzgodnić z k ie ro . 
w nictw em  Lew icy P P S  dalsze k ro ­
ki. K tóż na jlep ie j to za ia tw i jeżeli 
nie on...

W zaw ierusze  w ojennej nie ła t­
w o o k o n tak ty , a le  d la  B ie ru ta  nie 
m a tru d n o śc i n ie do pokonania.

Je d n o  spo tkan ie , drugie... B ie ru t 
d ługo i serdecznie  rozm aw ia z za­
służonym  działaczem  „P ro le ta ria tu "  
T adeuszem  R echniew skim . T rzeba 
nada] prow adzić w ielką pracę  re ­
w olucy jną, w alczyć o jedność klasy 
robotniczej...

L ubelska żandarm eria , k tó re j nie 
obcy b y ł ry sop is m łodego soc jali­
sty , zaczyna go tropić . J a k  cień 
chodzą jego śladem  carscy  szpicle, 
p odejrzane  indyw idua kroczą za 
n im  od dom u do dom u, od fab ry k i 
do fab ryk i.

S y tu ac ja  s ta je  się jeszcze tru d ­
n iejsza, gdy Lublin  za jm u ją  w oj­
ska  au striack ie . N a u licach  bez 
p rzerw y  leg itym ują , a przecież ro ­
dzina B ie ru ta  pochodzi z zaboru  a .  
u striack iego  i każdej chw ili grozi 
m u przym usow e w cielenie do w o j­
ska.

N iechętn ie, pod p re s ją  p rz y ja ­
ciół, m usi B ie ru t zgodzić się na 
„aresz t dom ow y". Je d y n y m  pocie­
szeniem  są ukochane książk i i k ró t­
kie w ieczorne spacery  po pogrążo­
nych w m roku  ulicach.

W reszcie tow arzysze  w yposaża­
ją  go w  „lew y" dow ód. T ru d n o  się 
p rzyzw yczaić do obcego nazw iska, 
a le  Je rz y  B olesław  B ielak  jes t o- 
b y w ate lem  carsk im  i m oże już  
sw obodnie pracow ać, poruszać się 
po mieście...

A p racy  n ie b rak ło  d la  ro b o tn i­
czego działacza.

W m ałym  sk lep ie  LSS nr. 2 od 
św itu  do późnego w ieczora, a  n ie  
rzadko  nocą p racu je  tow arzysz B ie­
lak . Czy ty lko  spraw dza rachunk i?  
Nie. S ta ra n n e  w yraźne pism o po­
k ry w a arkusze. B olesław  B ieru t p i­
sze jasne , m ocne, p rzystępn ie  a r ty ­
kuły , p rzygo tow uje re fe ra ty .

W ygłasza je  w  św ie tlicy  LSS 
k tó ra  tę tn i p racą  w ychow aw czą, 
p racą  polityczną, w ygłasza je  na 
w iecach. LSS — to p laców ka po­
przez k tó rą  n ie legalne  p a r tie  m ają  
w ięź z m asam i.

In ten sy w n a  p raca  p a r ty jn a  łączy 
się z o fia rn ą  p racą  w  spółdzielni. 
B ierut- — B ielak  je s t n ie  ty lko  jej 
k ierow nik iem  i o rgan izato rem , lecz 
w ychow aw cą w szystk ich  p racow ni­
ków. „Jeżeli chcecie tow arzysze, a -  
byśm y  m ieli porządek, zaczynajcie 
od siebie  sam ych" — często m a ­
w ia, d a ją c  osobisty  p rzy k ład  su­
m ienności i p racow itości ,Nie
w stydz ił się „czarnej p racy "  — 
w spom ina ją  jego w spó łp racow ni­
cy. G dy było  m ało ludzi, sam  dźw i­
gał w orki...". M ożna go było  zoba­
czyć p rzy  w ózku z pieczyw em , 
p fcy  w adze, p rzy  liczydłach...

N a te ren ie  LSS zacieśn ia  się 
w spó łp raca  m iędzy SD K PiL  i Le­
w icą PPS . B ie ru t je s t jednym  z 
n a jb ard z ie j konsekw entnych  rzecz­
ników  w spólnej w alki, zw alcza o- 
po rtu n izm  i nacjonalizm  p iłsu d ­
czykow skich agentów .

B ezkom prom isow a postaw a w o­
bec zdra jców  n aro d u  i k lasy  ro b o t­
n iczej d y k tu je  m u na  w ielkim  
w iecu, p łom ienne słow a dem ask u ­
jące  p iłsudczykow ską P P S  i n a ra ­
ża go na n iebezpieczeństw o aresz­
tow ania. M usi opuścić Lublin .

90902 90967 223329 223385 239351
90905 90968 223330 223386 239353
90907 90969 223331 223387 239354
90908 90972 223334 223389 239358
90910 90973 223335 223390 239360
90913 90974 223336 223392 239361
90915 90975 223337 223393 239363
90916 90977 223338 223397 239364
90921 90979 223339 223399 239366
90925 90980 223341 239300 239308
90926 90985 223342 239301 239370
90927 90986 223343 239302 239372
90928 90988 223344 239304 239373
90929 90990 223346 239305 239374
90930 90994 223347 239308 239377
90932 90996 223348 239313 239378
90934 90997 223350 239314 239379
90936 90998 223351 239315 239381
90939 90999 223352 239317 239384
90940 223300 223354 239318 239385
90941 223302 223355 239319 238375

239386
90942 223304 223356 239320 239388
90943 223305 223358 239321 239389
90944 223306 223359 239325 239390
90945 223309 223360 239326 239392
90947 223310 223361 239327 239391
90948 223313 223362 239330 239393
90949 223317 223364 239332 239398
90951 223318 223365 239333 241301
90953 223319 223366 239335 241303
90954 223320 223371 239338 241304
90957 223321 223372 239341 241306
90960 223322 223373 239344 241307
90961 223323 223375 239345 241308
90962 223326 223376 239347 241309
90963 223327 223377 239348 241310
90964 223328 223379 239349 241312
241318 241351 241371 241396
241320 241352 241373 24139S
241321 241353 241377 252200
241322 241354 241378 252202
241323 241355 241379 25220!
241326 241356 241380 252207
241331 241058 241381 252208
241332 241360 241383 25220S
241333 241362 241384 25221C
241334 241364 241387 252212
241337 241365 241388 252213
241339 241366 241391 252214
241340 241367 241392 252215
241342 241368 241393
241344 241369 241394 252218
241345 241370 241395 252213
241348

Dalsze num ery w ylosow anych 
premii podam y w najbliższym  nui 
merze,

pytanie, stwierdza:
, .S ta lin  p o d k re ś la , że n a sza  w a lk a  o 

z je d n o cz o n e , m iłu ją c e  p o k ó j, d e m o k r a ­
ty c z n e  N ie m c y , w a lk a , k tó ra  od  c h w i­
li o p u b lik o w a n ia  r a d z ie c k ie g o  p r o je k tu  
p o d sta w  tra k ta tu  p o k o jo w e g o  z  N ie m ­
c a m i w e sz ła  w  n o w ą  fa zę , m a  r e a ln e  
p e r s p e k ty w y  o s ią g n ię c ia  su k c e su " .

O rgan  P a r tii  L ib e ra ln o  -  D em o­
k ra tycznej „D er M orgen“ stw ie r­
dza, że odpow iedzi Józefa S ta lin a  
raz  jeszcze dow odzą narodow i n ie ­
m ieckiem u, że Zw iązek R adziecki 
je s t jego najlepszym  przy jacielem  
i n a jsiln ie jszym  obrońca w  jego d ą ­
żeniu  do zjednoczenia Niem iec.

V

Nnwy Jo rk .
T5 U B ^U A ZY JN A  p rasa  a m e ry -  

k ań sk a  w szelk im i soosobam l 
u siłu je  osłabić znaczenie odpow iedzi 
Józefa S ta lina , obaw iając  się w i­
docznie w pływ u, jak i m ogą one w y­
w rzeć na ooin ię pub liczną USA.

K o re sp o n d en t  k o n c e r n u  p r a so w e g o  
S cr ip p s  -  H o w a rd  w  a r ty k u le  p o św ię ­
c o n y m  o d p o w ie d z io m  J ó z e fa  S ta lin a  p i­
sz e . że  w ie lu  lu d z io m  „ m im o  w o li  n a su ­
w a  s ię  p y ta n ie , c z y  n ie  n a le ża ło b y  w r e ­
sz c ie  u r e g u lo w a ć  z im n e j w o jn y  drogą  
z w o ła n ia  k o n fe r e n c j i  o k r ą g łeg o  s to łu  1 
r o k o w a ń  z  R o sja n a m i" .

Rzym.
n  Z IE N N IK  „A v an ti“ l:om en- 
^  tu ją c  odpow iedzi Józefa 

S ta lin a  podkreśla , że w  odpow ie­
dziach Józefa S ta lin a  zaw arte  jes t 
ob iek tyw ne stw ierdzenie, że ii tn ie -  
ją  w aru n k i konieczne dla osiągnię­
cia odprężen ia  m iędzynarodow ego.

N owy Jo rk .

J AK donoszą z M ontevideo, dzień 
n ik  u ru g w a jsk i „V erdad“ o- 

pub likow ał pe łny  tek s t odpow iedzi 
S ta lina  na  p y tan ia  g rupy  red ak to ­
rów  gazet am ery k ań sk ich . D zien­
n ik  pisze, że:

„ N o w e  o św ia d c z e n ie  w o d za  n a ro d u  
r a d z ie c k ie g o  p o tw ie rd za  n ie zm ien n o ść  
s ta n o w isk a  Z SR R  w o b e c  g łó w n y c h  p ro ­
b le m ó w  w sp ó łc z e sn y c h . Ś w ia d c z y  ono , 
że  Z w ią zek  R a d zieck i z d e c y d o w a n y  Jest 
w s z e lk im i śr o d k a m i p o p ie r a ć  p o k ó j — 
d rogą  z w o ła n ia  k o n fe r e n c j i  s z e fó w  w ie l ­
k ic h  m o ca rstw , drogą  p r a k ty c zn eg o  
r o zw ią za n ia  ż y w o tn ie  w a ż n y c h  p r o b le -  
m ó w  w  im ię  u tr zy m a n ia  p o k o ju  w  E u -  

I ro p ie , a w  sz c z e g ó ln o śc i u r e g u lo w a n ia  
p r o b lem u  n ie m ie c k ie g o " .

D zienniki reak cy jn e  rów nież za­
m ieściły  w iadom ości o odpow iedzi 
Józefa S ta lina  na py tan ia  g rupy  re ­
dak to rów  am erykańsk ich .



Zujiększamy średnią mydajność z 1 ha

Przebudowa wsi polskiej
zapeiunia luzrost stopy życioiuej mas

S Ł O W O  P O L S K IE Str. t  '

„Miech pan nas stąd 

wywiezie'*

G EO RG E S H amel,  właściciel  po 
j to ju  ta k s ó w e k  w  mieście Ho- 

leoc, s tan Massachusetts  U S A  o- 
głosił w  gaze tach następujące  o- 
głoszenie rek lam ow e:  „Powiedz
gdzie się zna jdujesz  —  to w y s ta r ­
czy. Nasza firma, z p e łn y m  k o m ­
fo r te m  odwiezie  cię tam, gdzie bę­
dziesz żądał".

W kró tce  po ty m ,  H am el  o tr z y ­
m a ł  list od 22 żołnierzy a m e r y k a ń ­
sk ich  z Korei: „Z n a jd u jem y  się 16 
m il  na po łudn ie■ od 38 rów no leżn i­
ka, na polu ry żo w y m ,  trzeci rów  
n a  prawo, od g łównej linii drogo­
w ej.  Niech pan nas ja k  najszybciej  
stąd wywiezie .. ."  (cel)

Pan Lipski 
rozdaje ordery

A M B A S A D O R  rządu sa n a c y j - 
nego w  Berlinie , ten  sa m , k tó ­

r y  sprowadził  do Polski  Góringa, 
F ranka  i k tó ry  czynił  w s z y s tk o , by 
t/łtAwić Hitlerowi napad na Polskę  
w e  wrześniu  1939 r., zn o w u  ukazał  
się na w idow ni .  Gdzie? Oczywiście  
w  USA, gdzie na przyjaciół Hitlera  
je s t  w ie lk i  popyt .  Pan  Lipski uy~  
głosił m ianowicie  odczyt  na  uni-  
w ersy tec ie  w  Chicago Prasa a n e - 
ry k a ń s k a , z które)  czerp iem y tę 
wiadomość,  nie podaje na jak i  te ­
m at .  Ale  o c z y m  mógł m ó w ić  pan 
Lipski?  Na pew n o  o tym ,  t e  Hitler 
był  gen ia lnym  cz łow iek iem  i źe 
trzeba kon tyn u o w a ć  to, co zaczął i 
czego m u  się nie udało zrealizo­
wać.

Po odczycie p. L ipsk i  w ręczy ł  
cz te rem  pro fesorom  a m e r y k a ń ­
skiego un iw e r sy te tu  ordery „Polo­
n ia  Restltuta'*. Prawdopodobnie  
ze... sw astyką ,  (p) |

P  LAN 6-letni s tawia  zadania  po 
* ważnego zwiększenia produkcji 
rolnej , zadania podniesienia wydaj 
ności pracy  na roli, s ta rannie jsze j  
upraw y  ziemi i większego wysiłku 
na polu hodowlanym.

Siły wytwórcze w Rolnictwie roz 
wijać się będą w Sześcioleciu w 
wolniejszym tempie niż przemysł ,  
przede wszystkim ze względu na 
zacofaną jeszcze i rozdrobnioną 
s t ruk tu rę  rolnic twa,  w którym  
przeważa drobnotowarowa gospo­
darka  chłopska i dość znaczną ro ­
lę g ra  jeszcze sektor  kapita l is tycz 
ny. Je dnak  dzięki procesowi do­
browolnego zrzeszania się drobno 
towarowych gospodars tw  chłops­
kich w wielkie zespołowe socjali­
styczne gospodars tw a —  rolnicze 
spółdzielnie prddukcyjne, dzięki roz 
wojowi państwowych m a ją tków  roi 
nych i przekszta łceniu ich we wzo 
rowe socjal is tyczne gospodars tw a 
rolne, dzięki zwiększeniu pomocy 
pańs tw a ludowego dla podniesie­
nia produkcj i  drobnych i średnich 
gospodars tw  chłopskich oraz 
wzmocnieniu planowego oddziały­
wania przez państwo na drobno- 
towarową gospodarkę chłopską i 
regulowaniu jej  —  wartość pro­
dukcji rolnej  wzrośnie w okresie 
6-lecia o BO proc. (tempo niespo­
tykane w świecie kap i ta l is tycz­
nym).

W SZ ECH STRO N N Y  
ROZWÓJ ROLNICTW A

n L A N  6-letni to plan wszech- 
*■ s t ronnego rozwoju rolnic twa.  
Rozwój p rzemysłu  poprzez rozwój 
przemysłu  budowy maszyn, p rze­
mysłu chemicznego, energetyk i  —  
tworzy bazę dla rekonstrukcji  ro l­
nictwa,  dla zaopatrzenia  go w do 
sta tecznej  i rosnącej stale  ilości 
w t r a k to ry  i m aszyny  rolnicze, w 
samochody i paliwo, w nawozy 
sztuczne i elektryczność.

Z drugiej strony, wszechstron­
ny rozwój rolnic twa niezbędny 
jes t  dla zapewnienia  rosnącej lud­
ności m ias t  podnies ienia stopy ży 
eiowej poprzez dostarczenie  jej  od 
powiedniej ilości konsumcyjnych 
a r tyku łów  rolniczych i rosnącej 
ilości surowców rolniczych dla 
rozwijającego się przemysłu.

Ogólna wartość produkcj i  roi 
niczej na 1 mieszkańca będzie 
w 1955 r. o 61 proc. wyższa w 
s tosunku do wartości produkcji 
rolniczej na 1 mieszkańca w 1937

r. W artość  upraw  roślinnych 
wzrośnie o 39 proc. a produkcji 
hodowlanej o 68 proc.
Dostawy żywności do m ias t  

wzrosną w Planie 6-letnim o 88 
proc. Szczególnie wydatnie  wzros­
ną dostawy m ąki pszennej, mięsa 
wieprzowego, wotowego i cielęce­
go, m asła ,  mleka itp. Dostawy 
produktów hodowlanych będą dwa 
razy  większe niż w 194# r.

Przewiduje  się W Planie  6-let­
nim większy w zrost  produkcji  to ­
warowej rolnic twa niż ogólnej j e ­
go produkcji.  W zakresie  pro­
dukcji rośl innej  największy nacisk 
położony będzie stosownie do roz 
wijających się zmian w kierunku 
spożycia na  wzrost  produkcj i  psze 
nicy i jęczmienia.

W ażnym  zadaniem będzie rozbu­
dowa bazy paszowej zapewniająca 
podstawę dla dalszego trw ałego  
rozwoju hodowli.

Osiągnięcie planowanego wzro 
s tu  produkcj i  może być zapew­
nione tylko w drodze znaczne­
go wzrostu wydajności  z hekta 
ra ,  k tóry dla czterech zbóż w 
1955 r. wyniesie w s tosunku 
do 1949 r. 41 proc. oraz znacz­
nego wzrostu wydajności  jednost 
kowej zwierząt.

11.000 T RAKTORÓW  ROCZNIE
"T \LA  zobrazowania wielkiego 

wzrostu  produkcji maszyn 
rolniczych w Polsce w ys ta rczy  wy 
mienić, że w 1955 r. produkować 
będziemy m .in. 11.000 t rak torów , 
750 kombajnów, 14.300 pługów 
traktorowych, 5.600 snopowiązałek, 
5.000 siewników t rak torow ych  do 
zbóż, 6.000 młocarni motorowych 
itd.

Produkc ja  k ra jow a pokry je  za­
potrzebowanie na ok. 90 proc. m a ­
szyn rolniczych (wiele produkowa 
nych po raz  pierwszy w Polsce) i 
ok. 70 proc. t rak to rów . Pozostałe  
t r ak to ry ,  m aszyny i narzędzia  ro l­
nicze o trzym am y głównie ze Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Ogółem w Planie 6-letnim na 
sze rolnictwo o trzym a 61.000 
t r ak to rów  i dziesiątki tysięcy 
różnych nowoczesnych maszyn i 
narzędzi rolniczych.

Produkc ja  k ra jow a w raz z im­
portem pozwoli na łączne zaopa­
trzenie rolnic twa w nawozy w wy­
sokości 40,1 kg na 1 ha zasiewów. 
Dla porównania podajemy, że np. 
we F ranc j i  zaopatrzenie w nawo­
zy sztuczne sięgało przed wojną 
tylko 35,6 kg. na 1 ha.

W ciągu sześciolecia zostanie 
ze lektryfikowanych 8.900 gromad, 
przy jednoczesnym zaopatrzeniu  
ich w silniki i urządzenia  elek­
tryczne, zwłaszcza użytkowania ze 
społowego.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
P R O D U K C Y JN E J

O K R E S IE  P lanu 6-letniego 
* v zostaną s tworzone również 

warunki dla objęcia poważnej czę­
ści małorolnych i średniorolnych 
gospodars tw  chłopskich przez so­
cjalistyczną spółdzielczość produk­
cyjną. W arunki  te powstaną w 
drodze s tworzenia bazy technicz­
nej dla spółdzielczości produkcyj­
nej, w drodze szerokiej pomocy 
kredytowej i inwestycyjnej  p ań ­
stwowej, w drodze wzrostu  św ia­
domości klasowej i bojowości mas 
biednych i średnich chłopów, w 
drodze wzrostu  ich doświadczenia,  
w drodze wykucia niezbędnej ilo­
ści wykwalif ikowanych kad r  kie­
rowniczych i agronomicznych i 
pomocy w ty m  klasy robotniczej.

(mb)

L u d n o ś ć  B o n n  p r o t e s t u j e  p r z e c i w k o  a d e r . a u e r o w s k l e j  p o l i t y c e  w o j n y  i nę­
d z y  N a p i s  na  t r a n s p a r e n c i e  g ło s i :  . ,P r e c z  z A d e n a u e r e m “ (F o t .  CA F )

M otoroiue  statki 
dla kana łu  

W o ł ą a  - D o no
T 7 I7  1 0 S N Ą  tefgo roku, po za- 

kończeniu budowy k ana­
łu Wołga— Don, zaczną kurso­
wać s ta tk i  towarowe i pasa­
żerskie na ruielkiej arteri i  wod  
n e j . K o n s tru k to rzy  opracowali  
pro je k ty  kom for tow ych  s ta t ­
ków pasażerskich i towaro­
wych p rz ys to s o w a n yc h  do że­
g lugi na W ie lk ie j  Wołdze. 
Stocznie  radzieckie p rzys tąp i­
ły ju ż  do ich budowy. N a  zdję  
ciu grupa kons truk torów  nad  
modelem motorowego s ta tk u  
pasażerskiego.  (Foto  —  C A F )

O bchodz im y ICO - ro cz n icę  ś  n ie rc i  C ooo ’a

Trą im®  gogolowskie
sa w Polsce dawne i trwałe.. T v  *1* -v  -W

C  P O T K A L I  s!ę w K a r ls ru h e  w  końcu ła ta  1843 r.: w ie lk i  p isarz  1 
i sa ty ry k  rosy jsk i  o raz wieszcz polski — Mikołaj Gogol i A d am  1 

Mickiewicz. Nie było to p ierwsze zetknięcie.  Mieli wspólnych przy -  ' 
jacići:  Puszk ina ,  Wiaziemskiego, księżnę Wolkońską;  ongiś w  P e ­
te r sb u rg u  obracali  się w tych  sam ych  kolach ludzi, po tęp ia jących  
n ikczemność sam odzierżaw ia;  korespondow ali  ze sobą dłuższy czas; 
w za jem nie  in teresow ali  się sw ą  twórczością.  Gogol w yraża ł  zachw yt  1 
dla  „P ana  Tadeusza". Zresz tą  uw agę  jego p rzykuw a ły  i inne u tw ory  1 
naszej l i te ra tu ry .  A u to r  „Wieczorów n a  chu torze  w pobliżu D ikan-  
k i“ z rozkoszą rozczytywał się w  „Pieśniach polskich i ruskich  ludu 
galicyjskiego1’ i żywił serdeczne uczucia dla ich twórcy,  Bohdana 
Zaleskiego. W ertow ał  n iek tó re  p isma Mierosławskiego i M ochnac­
kiego. Przychodziło  m u  to łatwo, znał  bow iem  język  polski.

GOGOL B L ISK I P O L SK IM  C ZY TELN IK O M

Z"1 O G O L in te resow ał  się więc l i t e ra tu r ą  polską i sp raw am i  p o lsk i '  
mi. Z drugiej  s trony wzbudził i on w naszym k r a ju  wielkie za­

in te resow anie .  Przyczyniły się do tego n ie  tylko jego osobiste k o n ­
ta k ty  z p isa rzam i polskimi, nie ty lko  więź in te lek tua lna ,  u t r zy m y ­
w an a  między W arszaw ą a  P e te r sb u rg iem  za pośrednictwem mło­
dzieży polskiej s tud iu jące j  w Rosji,  n ie  ty lko  bardzo  rozpowszech­
niona w śród  sfer  in tel igenckich  znajomość języka rosyjskiego,  ale 
przede wszystk im  społeczna t reść  twórczości a u to r a  „M artw ych  
dusz“.

Postępow e ten d en c je  sz tuki  Gogola,  jego dem aska to rska  k ry ty k a  
w a r s tw  rządzących, z iem iańs tw a,  b iu rokrac j i ,  pełen  serca s tosunek 
do uciśnionych i pokrzyw dzonych  spraw iały ,  że s ław a  a u to r a  roz­
przes trzen ia ła  się szeroko i szybko. P isarz  ukazu jący  zgniliznę ca ­
r a tu  — ustro ju ,  k tó ry  podobnie j a k  n a ród  polski c iemiężył naród  
rosyjski, jakże  by ł  bl iski czyte ln ikom  mickiewiczowskiego wiersza 
„Do przy jació ł  Moskali"!

Toteż ukazu ją  się liczne p rzek łady  dzieł Gogola na  język  polski. 
W 1884 r. w  W arszaw ie  wychodzi przek ład  „ P am ię tn ik a  w aria ta" ,  
a  w  Wiln ie  p rzek ład  „Płaszcza".  W ty m  sa m y m  roku  u k azu ją  się 
też „P rzygody  Czyczykowa czyli dusze zm arłych".  W 1846 r. po ja ­
wia się na półkach ks ięgarsk ich  „Rewizor czyli podróż bez p ien ię­
dzy". W 1850 r. w e L w ow ie  zostaje w y d an y  przek ład  „T arasa  Bulby" 
— zaporoskiej  powieści.

Gdy w  polskich kó łkach  postępow ych  rosła  popula rność  Gogola, 
w śród  reakc j i  pogłębiał  się lęk przed rew o lu cy jn ą  t reśc ią  dzieł w ie l­
kiego sa ty ryka .  Szczególnie w yraźn ie  można to zaobserw ow ać w 
drugie j  połowie ubiegłego w ieku.  Obóz w steczn ic tw a n a jchę tn ie j  
ignoru je  postępow ą l i te ra tu rę  rosyjską .  Ce lu ją  w  ty m  k o n se rw a-  
tyści galicyjscy z h ra b ią  S tan is ław e m  T arn o w sk im  na czele. W brew  
usi łow aniom  Ciem nogrodu  — Gogol pozostaje  jed n ak  u lub ioną  lek­
tu rą .  Jego  sz tuk i  sceniczne cieszą się n ies ła bnącym  powodzeniem.

NOW A PO PU LA R N O ŚĆ  GOGOLA

7  A RÓ W NO je d n a k  wówczas, j a k  i później — w  Polsce m iędzywo- 
*-J jenne j  twórczość Gogola nie  jes t  dostępna  dla" wszystkich.

Inaczej  rzecz się p rzeds taw ia  w  Polsce Ludowej.  S k a rb n ic a  m ię­
dzynarodow ej  sz tuki  s ta ła  się u n a s  dostępna  dla  każdego. Między 
innym i  i Gogol zy sk u je  dziś w  Polsce na  nowo popularność .  Na sce­
nach  naszych te a t ró w  odbyło się k i lkanaście  p rem ie r  „Rewizora" 
i „Ożenku".  „ M a r tw e  dusze" ukaza ły  się w  100 tys. nakładzie .  P rz y ­
go tow yw ane  jes t  obecnie zbiorowe w ydan ie  dzieł Gogola.

Teraz, gdy z in ic ja tyw y  Św ia tow ej  Rady  Pok o ju  obchodzona jes t  
se tna rocznica śm ierc i  wielkiego pisarza, do powszechnie s k ła d an e ­
go m u  ho łdu  przyłącza się i Polska, gdzie t r a d y c je  gogolowskie są 
tak  d a w n e  i t rw ałe .  F. Ch.

Prot. dr Seweryn Szer (2)

Małżeństwo i rodzina
P ra i ro  iu Po lsce  Ludoiuej

G DY w  wyniku zwycięs twa 
Związku Socjalistycznych Re 

publik Radzieckich nad faszyzmem
i wyzwolenia ziem polskich, lud 
p racujący  zdobył w Polsce wła­
dzę, Rząd Odrodzonego P aństw a  
Polskiego postawił sobie jako je­
dno z pierwszych zadań dokona­
nie unifikacji p raw a  cywilnego. 
P roce nad stworzeniem jednolite­
go prawa cywilnego, nad usunię­
ciem praw zaborczych .rozpoczęły 
się już  w czerwcu 1945 roku. Uni 
f ikacja  prawa cywilnego s ta ła  się 
fak tem  dokonanym z dniem 1 sty 
cznia 1947 r. T ), czego przed woj 
ną  ówczesne rządy nie potrafiły  
dokonać w ciągu lat dwudziestu, 
dokonał w okresie półtora roku 
Rząd Polski Ludowej.

Nowe prawo rodzinne usunęło z 
Polski reakcyjne, kapitalistyczne, 
obce kodeksy narzucone przez za­
borców i wprowadziło prawo wla 
sne, opar te  na zasadach postępo­
wych, choć nie wyrażające ieszcze 
światopoglądu socjalis tycznego.

Nowy Kodeks rodzinny, uchwa­
lony w r. 1959, z mocą obowiązu­
jącą od 1.10. 1950 r., recypując sze 
r e g  instytucji  zunif ikowanego pra 
wa famili jnego, zmierza już do 
urzeczywistnienia  tych zasad, któ 
re  legły u podstaw socjalis tyczne 
go prawa rodzinnego w kraju Zwy 
cięskiego Socjalizmu,

Kodeks rodzinny prze jm uje  z 
jednej s trony nas tępu jące  zasady 
zunif ikowanego prawa famili jne­
go: trwałość . związku małżeńskie­
go, ca łkowite równouprawnienie 
obojga małżonków zarówno w sto 
sunkach wzajemnych, osobistych i 
majątkowych, jak i w stosunkach 
prawnych, k tóre  ksz ta ł tu ją  się mię 
dzy rodzicami i dziećmi, wysunię­
cie na plan pierwszy in teresów 
małoletnich dzieci.

Z drugiej zaś s trony,  Kodeks 
ten podkreśla ieszcze silniej zasa­
dę trwałości m ałżeństwa przez 
zmniejszenie podstaw do jego unie 
ważnienia, usuwa jakiekolwiek róż 
nice w sytuacji  prawnej dzieci 
■małżeńskich oraz dzieci, których 
ojciec nie jes t  mężem matki ,  wpro 
wadza w stosunkach m ajątkowych 
miedzy małżonkami jako ustawo­
wy ustrój m ają tkowy małżeński :  
wspólność dorobku (t.  zw. wspól­
ność us taw ow a),  zmienia istotnie 
instytucję  przysposobienia,  zezwa­
lając na przysposobienie jedynie 
osób małoletnich  i tylko dla ich 
dobra.

W szczególności podkreślić nale 
ży nas tępujące  zasady naszego 
prawa rodzinnego: 
i Trwałość związku małżeńskie- 
* go; Kodeks rodzinny, dopuszcza 
jąc rozwody, zezwala na nie jedynie

w przypadkach,  gdy  m ałżeństwo 
już swych zadań społecznych nie 
może spełnić wobec powsta łego z 
ważnych powodów zupełnego i 
t rw ałego  rozkładu pożycia małżeń 
skiego; mimo jednak  stwierdzenia 
takiego rozkładu rozwód nie jes t  
dopuszczalny, gdyby dobro m ało­
letnich dzieci miało w skutek  tego 
ucierpieć. Rozwodu nie może do­
m agać się s t rona  wyraźnie  winna 
rozkładu, chyba,  że drugi małżo­
nek wyrazi zgodę na  rozwód. I 
tylko wyjątkowo, mimo iż rozwo­
du żąda s t rona  wyłącznie winna 
rozkładu pożycia małżeńskiego, 
zaś d ruga  s t rona  zgody nie w y ra ­
zu, sąd orzeknie rozwód „mając  na 
względzie in teres  społeczny... w 
przypadkach Wyjątkowych, jeżeli 
m ałżonkiw ie  pozostają  w długo­
t rw a łym  rozłączeniu".

9 Należyte  zabezpieczenie losu 
“  dzieci zrodzonych z małżeństw 
następr.ie unieważnionych lub roz 
wiedzionych, bowiem ani unieważ­
nienie małżeństwa ani rozwód nie 
mogą być orzeczone „bez rozstrzy 
gnięcia o prawach i obowiązkach 
obojga małżonków W7ględem osól 
i m a ją tk u  ich małoletnich dzieci".
O Całkowite zrównanie w pra-  

wach i obowiązkach jbojga  
małżonków w ich wzajemnych sto 
sunkach osobistych i m ajątkowych 
oraz całkowite zrównanie w p ra ­
wach i obowiązkach ojca i matki, 
w ich stosunkach prawnych, jako 
rodziców, do dzieci.

Jak  głoszą przepisy Kodeksu ro 
dzinnego, mąż i żona m ają równe 
pi tw a  i obowiązki w m ałżeńs t­
wie; są obowiązan1 do w sobnego  
pożycia, wierności, wzajemnej  po­
mocy i. współdziałania dla dohia 
rodziny, którą  przez swój związek 
założyli; małżonkowie ro zs trzyga­

ją  wspólnie o isto tnych spraw ach  
rodziny; w braku  porozumienia 
każdy z nich może zwrócić się o 
rozstrzygnięcie  do sądu; oboje mai 
żonkowie są  obowiązani każdy we 
dług sił i odpowiednio do swych 
możliwości zarobkowych i m ają tko  
wych przyczynić się do zaspoka­
jan ia  potrzeb  rodziny, k tó rą  przez 
swój związ°i5 założyli.

Praw o nasze opiera  się na u s ta  
lonym w orzecznictwie radziec­
kim, utrwalonym  w ustaw odaw st­
wie radzieckim uznaniu doniosłej 
społecznej pracy mężatek w rodzi 
nie przy wychowaniu dzieci, przy 
prowadzeniu wspólnego gospodar­
stw a ;  uznanie to jes t  wynikiem 
rzeczywistego równoupraw nienia 
kobiety, przyrównyw ującego jej 
pracę we wspólności małżeńskiej cło 
pracy zarobkowej nlęża. I dlatego 
prawo nasze stanowi, że przyczy­
nianie się do zaspokojenia potrzeb 
rodziny „może podlegać także w 
całości lub części na osobistych 
s ta ran iach  o wychowanie dzieci 
i pracy we wspólnym gospodars t ­
wie".

Powyższa zasada tłumaczy przy 
jęty  za  wzorem ustawodawstwa ra 
dzieckiego system wspólności mie 
nia dorobkowego jako system usta  
wowy, najbardziej  odpowiadający 
wspólności małżeńskiej,  rodzinie i 
i chroniący należycie praw a  męża 
tek.

W myśl tego systemu przedmio 
ty mają tkowe nabyte przez k tóre­
gokolwiek z małżonków w czasie 
t rwania  małżeństwa,  stanowiące 
jego dorobek, s ta ją  się wspólnym 
mają tk iem  obojga małżonków i 
tylko przedmioty, jakie  ;ażdy z 
małżonków posiadał przed zaw ar­

ciem m a łżeńs tw a  oraz k tó re  n a ­
był p rzez spadek, zapis lub daro­
wiznę, a  nadto  przedmioty osobi­
stego użytku o raz potrzebne do 
wykonywania  zawodu — pozosta­
ją  własnością  każdego małżonka.

Obowiązki i praw a  rodziców wo 
bec dzieci są  jednakowe i niezależ 
ne od tego,  czy pozostają  oni w 
związku małżeńskim, czy chodzi 
o . dzieci z m ałżeństwa,  czy też  po- 
zamałżeńskie. Rodzice spraw ują  
pieczę nad osobą i m ają tk iem  dziec 
ka,  „Obowiązani są — jak  głosi 
Kodeks rodzinny — troszczyć się
0 fizyczny i duchowy rozwój dzie­
ci; powinni się s ta rać  o ich u trzy  
manie i wychowanie tak, aby były 
przygotow ane należycie do pracy 
dla dobra społeczeństwa, odpowie­
dnio do swych uzdolnień".

A Całkowite zrównanie dzieci po
^ z a m ałżeń s k ich  z dziećmi z mał 

żeństwa. Dopuszczenie bez o g ran i­
czeń dochodzenia ojcostwa.

To zatarcie  różnic między praw 
nym stanowiskiem dzieci z m a ł ­
żeństwa a dziećmi p.izamałżeński- 
mi pozwala nie używać w przepi­
sach prawnych terminów : „dzieci 
z m ałżeńs tw a • dzieci pozamałżeń 
skie", ponieważ nie normuje się 
już odrębnie sytuacji  prawnej je­
dnych i drugich.  W ystarczy  ope­
rowanie przy regulowaniu tej  sy­
tuacji  jednym terminem: „rodzice
1 dzieci".

p N o w e  prawo ułatwia przyspo-
^  sohirnie. Niszczące i tragiczne 

skutKl os tatniej,  wojny i okupacji 
htilerowskiej spowodowały duże 
ilości s l i io t .  Chodzi o wprowadzę 
nie ułatwień w przysposobieniu 
obcych dzieci ,o umożliwienie stwo

rżenia rodzin zastępczych dla sie­
rot.

W myśl Kodeksu rodzinnego 
przez przysposobienie powsta je  mi§ 
dzy przysposobiającym a przyspo* 
śobionym taki  s tosunek, jak  mię­
dzy rodzicami i dziećmi; przyspo­
sobić można jedynie osobę mało­
letnią i tylko dla jej  dobra; przy 
czym, jeżeli małoletni pozostaje 
pod władzą rodzicielską obojga ro 
dziców, przysposobienie może na­
stąpić jedynie w przypadkach wy­
jątkowych.

6 Jeżeli  idzie o zagadnienie  opie 
ki nad małoletnimi nie pozosta 

jącymi pod władzą rodzicielską 
oraz nad osobami całkowicie ubea 
własnowolnionymi — nowe przepi  
sy wprowadziły należyty nadzór i 
kontrolę ze s trony sądu jako wła­
dzy opiekuńczej naa działalnością 
opiekuna, zabezpieczyły in te resy  
osób poddanych opiece. W prow a­
dziły one jako obowiązek obywa­
telski objęcie opieki przez tego,  
komu ją  powierzyła władza opie­
kuńcza.

Przyszła  nasza Konstytucja  re­
je s tru jąc  i u t rw ala jąc  to, co już 
zostało osiągr.ięt0 w dziedzinie sto 
sunków rodzinoych, zawiera trzy  
doniosłe zasady:

P o  p i e r w s z e  z a s a d ę ,  k t ó r a  g ło s i ,  t e  
„ k o b i e t a  w P o l s k i e j  K z e c z y p o s p o l t -  
t , u d o w e j  m a  r ó w n e  z m ę ż c z y z n a  p r a ­
w a  w e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n a c h  ż y c i a  
p a ń s t w o w e g o ,  s p o ł e c z n e g o  i k u l t u r a l -  
nego** ( a r t .  66).

P o  d r u g i e  z a s a d ę ,  w  m y ś l  k t ó r e j :  
„ M a ł ż e ń s t w o  i r o d z i n a  z n a j d u j ą  s ię  
po d  o p i e k a  i o c h r o n ą  P o l s k i e j  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j * '  t a r t .  67).

Po  t r z e c i e  z a s a d ę ,  k t ó r a  s t a n o w i ,  i i  
„ P o l s k a  R z e c z p o s p o l i t a  L u d o w a  o t a ­
cza  s z c z e g ó l n i e  t r o s k l i w ą  o p i e k ą  w y ­
c h o w a n i e  m ło d z i e ż y  i z a p e w n i a  j e j  
n a j s z e r s z e  m o ż l i w o ś c i  ro z w o ju '*  ( a r t .  
es).

W Pianie 6-letnim wieś otrzyma 
61 tysięcy traktorów 
i dziesiątki tysięcy różnych 
nowiczesnych maszyn rolniczych
POLSKA Ludowa zrobiła olbrzymi krok naprzód w kierunku p rze­

budowy polskiej wsi, w k ie runku  odrobienia wiekowego zanied­
bania i zacofania naszego rolnic twa. Prym ityw ne formy gospodar­
ki chłopskiej, niesamowicie niska kultura rolna, znikoma ilość m e­

chanicznego sprzętu  —  oto obraz wsi kapitalistyczno - obszarni-  
czej Polski przedwojennej.

Dziś wieś polska idzie wielkimi krokami na drodze postępu. 
Dziś s tać  już nas na postawienie również i przed polskim chłopem 
zadania  wzmożenia tem pa  wszechstronnego rozwoju i unowocześ­
nienia naszego rolnictwa.



&  1500 racjonalizatorów 
©  1000 projektów 
0  3 miln. z ł oszczędności

-o lo  bilans pracy
lubelsk ich
klubów techniki
p  RZY 11 zw iążkach branżow o 

produkcyjnych na Lubelszczyź- 
nie is tn ie ją  34 kluby techn ik i i racjo 
nalizac ji, skup ia jące  1500 osób (w 
ty m  8 kob ie t) . W ciągu 2 la t  ich 
członkowie zgłosili 1000 projektów , 
wniosków technicznych i u sp raw ­
nień. 400 z nich znalazło  zastosow a 
n ie, przynosząc naszej gospodarce 3 
m iliony zł oszczędności. Tw órcy po 
m ysłów  o trzym ali ty tu łem  prem ii 
250.000 zł.

N ajlep ie j p racu ją  kluby p rzy  Wę 
źle Kolejowym  P K P , K raśn ick ie j F a  
bryce W yrobów M etalow ych i F ab ry  
ce Samochodów Ciężarow ych. W tym  
osta tn im  zak ładzie  klub pow sta ł 
niedaw no, n iem niej w okresie 7 mie 
sięcy m a ju ż  poza sabą pow ażne o- 
siągnięcia . Jego  52 członków złożyło 
35 pro jek tów , z k tó rych  25 zastoso 
w ano w produkcji. W zorując się r.a 
dośw iadczeniach radzieckich , klub 
zorgan izow ał b rygady  w ynalazców . 
W tak ie j b rygadzie  kolektyw nie 
p racu je  inżyn ier lub technik  oraz 
dwóch robotników . N ajlepsze rezu l­
ta ty  u zyskała  b ry g ad a , k ierow ana 
przez techn ika  Zdzisław a D udka. 
W śród rac jonaliza to rów  w yróżn iają  
się : H enryk S zta rk m an  —  szlifierz , 
Z ygm unt K ufre jsk i —  ślu sarz , inż. 
Głowacz i Iżykow ski.

A by robotnicy FSC  mieli możność 
lepszego zapoznania się z osta tn im i 
zdobyczam i nauki, o rgan izow ane są 
dla nich pokazy film ow e z zakresu  
rozw oju  techniki. D yrekcja  fab ry k i, 
w szyscy inżynierow ie i technicy 
specja lną  tro sk ą  o tacza ją  klub i po 
szczególnych racjonalizato rów  |

'Georges Dervelle Str. 4. SŁOWO POLSKIE

Grzechotka dla cesarsk iego  syna  
i łyżki od  uroczystych bankietóiu

O bniżka  cen  na artykuły... n iesezonoiue

nie wprowadzi w błąd 
opinii panicznej

Noiuy typ

elektrycznego
traktora
w ZSRR
P R O FE SO R  A kadem ii Rolniczej 

im ienia T im iriaziew a, doktor 
n auk  technicznych P . L istów , k tó ry  
od wielu la t  pracow ał nad proble­
m em  orki e lek trycznej ora^; op ra ­
cow ał p ierw sze m odele radzieckiego 
t r a k to ra  elektrycznego, p racu je  o- 
becnie nad  stw orzeniem  tak iego  
t r a k to ra  elek trycznego , k tó ry  czer­
piąc energ ię  z K ujbyszew skiej, S ta- 
lingradzk iej i K achow skiej elektrow  
ni wodnych nie tylko w ykonyw ałby 
prace  polne (orkę, siew y itd .) , lecz 
m ógłby być w ykorzystany  do sztucz 
nego z raszan ia  roślin  upraw nych.

Cytryny i zez
D W A  kolejne n u m e r y  emigra­

cyjnego tygodnika  „Wiadomo­
ści“ zamieszczają a r ty k u ły  S ta n i ­
sława Mackiewicza.

K to  zacz  —  Mackiewicz? Przed  
w ojną  wspomagał on sw ą  pisani­
ną  kresowych obszarników. D ziś , 
w  Londynie , też pisze, choć obec­
nie robi  to ju ż  na rzecz byłych  
obszarnikóiu i fabrykan tów .  O wo­
dzach emigracji , o tych, k tórzy  
wzięli  niedawno udział w  zjeździe  
zdrajców, czyli w  tzw. „konferencji  
środkowoeuropejskiej" , Mackiewicz  
pisze z  dum ą:  „...większość, to
moi zażyli  znajomi, żywiący  dla 
m nie  uczucia p r z y j a c i e l s k i e D o  
tych  to przyjaciół i do ich znajo­
m y c h  zwraca się Mackiewicz w  
sw ych  ar tyku łach  zamieszczonych  
w  ,,Wiadomościach

„U  A nglików  —  pow iada Mac 
kiewicz —  nie m am y nic do s tr a  
cenią, u w aża ją  nas za w yciśnię­
tą  cy trynę  n a  śm ietn iku  londyń­
skim  jakkolw iek „ang ie lsk a44 
orientacja- em igracji polskiej je s t  
kom pletn ie politycznie bezm yśl­
n a " .
Ze  słów tych przebija  nu ta  ża­

lu do angielskich gospodarzy . Pan  
Mackiewicz uważa widocznie, że on 
i  jego „zażyli zna jom i“ nie są j e ­
szcze wyciśnię tą  cy tryną .  P rzeciw­
nie  —  są  jeszcze pełni tem pera­
m e n tu  i wigoru,  m ogą się jeszcze  
p rzys łużyć  „s p r a w i e c z y l i  szcze­
k a ć  tak głośno, że aż w  całym  
em ig ra cy jn ym  Londynie będzie s ły ­
chać.

N ie  in teresuje  nas jednak  w  te j  
chwili  w ym iana  szczerości pomię­
dzy  angielsk im  depar tam en tem  do 
spraw  d yw ers j i  i szp iegostw a , a 
jego rozżalonymi funkc jo n a r iu sza ­
mi. Zw róćm y natomiast  uwagę na  
wyrażenie  ,,orientacja  emigracj i**.

Żeby zrozumieć,  co się za n im  
kry je ,  trzeba sobie uświadomić,  że 
tzw. „działacze“ emigracyjn i  pa ­
trzą  na św ia t  ja k im ś  po tw ornym  
zesem. J e d n y m  okiem śledzą moż­
liwości łatwego zarobku, a d ru ­
gim  w y p a tr u ją  okazji  do głośniej­
szego naszczekiwania przeciw Pol­
sce Ludowej.

J a k  to —  zap y ta  czyteln ik  —  
przecież ci, k tó rzy  każą  zdrajcom  
szczekać, płacą im za. to. Zez  wca­
le niepotrzebny.

Rzecz nie przedstawia  się tak  
prosto. Londyńsk i  śm ie tn ik  emigra  
cy jn y  gnije. To fa k t .  A le  nie gn i­
je  ot, tak,  po prostu. Ś m ie tn ik  ma  
„orientację“ pobtyczną  i —  ja k  
domaga się p. Mackiewicz  — po­
winien  ją  zmienić. Dlaczego? Znów  
kioestia zeza. To oko, k tóre w y ­
pa tru je  walutę, okręciło się wo­
dzom em igracy jnym  dookoła gło-

(K orespondencja w łasna A P I z P a ry ż a )
TĄ7 U STR O JU  k ap ita listycznym  n a jp ro stsze  pojęcia  tra c ą  zw olna 
» V sw ój w łaściw y cel i znacze.nie. K onieczność m askow an ia  poli 

tyk i o d rzucanej przez ogrom ną w iększość spo łeczeństw a zm usza 
k ap ita lis ty czn y ch  k ierow ników  n a w y  p aństw ow ej do szukan ia  oso­
bliw ego słow nika,, k tó ry  zn an ą  i u ta r tą  fo rm ą w ypełn ia  n a jm n ie j 
oczek iw aną treścią .

- W iadom o od daw na, że zarządzę 
n ia  „obronne" oznaczają  przygoto 
w an ia  do now ej ag resji i w yścig 
zb ro jeń . N ikogo ' n ie  dziw i, że 
„w spólno ta europejska'*  n ie m a 
żadnego zw iązku an i ze w spó lno ­
tą, an i z E uropą, a  nazw a „arm ia  
europejska** stanow i jed y n ie  m od­
ną  fo rm ułę  m askow an ia  odbudow y 
żądnego rew an żu  W ehrm achtu . 
W szystko to czynią rząd y  k ap ita  
listyczne w  z łudnej nadzie i zm ylę 
n ia  m as lub  osłodzenia p rz y n a j­
m n ie j zby t gorzk iej do p rze łkn ię  
cia p igułk i.
r P  A K  sam o p o stę p u je  obecny 
*■ rząd  fran cu sk i. P re m ie r, k tó ­

ry  je s t p ierw szym  „uznanym** — 
z tego sam ego  słow nika — od cza­
su  w yzw olenia F ra n c ji, n a w e t w 
te j dziedzin ie  n ie  zdobył się na  o- 
ryg inalność . Jego  k am p an ia  „zniż 
k i cen “ je s t w y ta r ty m  sloganem , 
sloganem  p o w ta rzan y m  bez p rz e r­
w y przez k o le jn e  gab in e ty  od cza­
su  s ław etnego  „ek sp ery m e n tu "  B lu  
m a. Za k ażdym  razem  „ek sp e ry -  
m en ty “ te  kończyły  się g w ałto w ­
n ą  zw yżką cen t  kosztów  u trzy m a 
nia, k tó ry ch  in ic ja to re m  s ta w a ł 
się... sa m  rząd.

W  k ra ja c h  d em o k rac ji lu d o ­
w ej o zniżce cen m ów i się, gdy 
ona  n as tąp iła . W ydarzen ie  ta k ie  
om aw ia  się z d u m ą jak o  sukces 
tw órczego w ysiłku  całego sp o łe ­
czeństw a. W e F ra n c ji długo, 
szum nie  i szeroko k o m en tu je  się 
zniżkę cen, k tó r a ś  n igdy  n ie  na  
s tę p u je .

JA K  U M A RŁEM U  K ADZID ŁO...

OD k ilk u  dn i szp a lty  w szyst­
k ic h  dzienn ików  reak cy jn y ch  ‘ 

ro ją  się  od sążn isty ch  a rty k u łó w , 
zapo w iad a jący ch  zniżkę cen  i n o ­
tu jący ch  coraz  to  now e rozm ow y 
p rem ie ra  z p rzed staw ic ie lam i sp ó ­
łek  k ap ita lis ty cz n y ch . R ozgłośnia 
p ary sk a  n a d a je  sp e c ja ln e  audycje.

W ielk ie  dom y tow arow e, k tó rych  
zyski (u jaw nione) w zrosły  cz te ro ­
k ro tn ie  od  czasu usun ięc ia  k om u­
n istów  z rządu , w yw iesiły  n a  k il­
k u n a s tu  a r ty k u ła c h  du że  napisy  
„w  o b ron ie  f ra n k a  — zn iżka 5 
proc.“ Z niżka  ta  pom oże w alucie  
fran c u sk ie j ja k  u m a rłe m u  k ad z i­
dło. N ie m ożna tego sam ego  po­
w iedzieć o k ieszen i w łaścicieli do­
m ów  tow arow ych .

Z akończony osta tn io  w  P ary żu  
proces „M iędzynarodów ki z d ra j-  
ców “ b y ł początkow o trak to w an y  
przez jego in ic ja to ró w  ja k o  w ielk i 
„ festiw al sądow o -  p ropagando- 
w y“ — do czasu  kom pletnego  f ia ­
sk a  im prezy . E k sp e ry m en t rządu 
m ożna ocenić jak o  „festiw al zniż­
k i cen  z opóźn ien iem 4*, gdyż k a rn a  
w ał już  m inął.

B ardzo  sp ry tn ie  został przygo 
tow any  sam  m echanizm  p rzed ­
sięw zięcia. D ziennik „Combat**, 
k tó rego  n ie  m ożna posądzić o 
ten d en c je  postępow e, zanotow ał, 
że w  nocy, p op rzedzającej „spon 
tan iczn ą  zniżkę cen“, w  n iek tó ­
ry ch  w ielk ich  dom ach to w aro ­
w ych s ta re  ceny zostały  zastąpio 
n e  w yższym i, po czym  d o kona­
no rek lam o w ej „zniżki**, aby  za 
chow ać m arżę  zysków .
P rz y jm u jąc  n aw et, że tego  ro ­

dza ju  w ypadk i n ie były pow szech­
ne, m ożna stw ie rd z ić  co innego: 
zniżka dotyczy a r ty k u łó w  nie n a ­
leżących do codziennego użytku, 
tzw. resz tek , lu b  zapasów  zim o­
w ych. R okrocznie z n adejśc iem  po 
ry  le tn ie j w szystk ie  sk lepy  p rze­
p ro w ad za ją  rek lam ow ą sprzedaż

wy. S tało się to wtedy ,  g d y  Tru-  
m a n  sypnął se tką  milionów dola- 
rqw na dyw ers ję  i  szpiegostwo  
przeciw k ra jom  obozu pokoju, prze  
ci w  nam. Z  fu n d u sz u  tego zaczerp­
nięto na zorganizowanie owej „kon 
fe renc j i  środkowoeuropejskiej" , na  
k tóre j  zdrajcy, w  obecności przed­
stawiciela amerykańsk iego  depar­
tam en tu  s ta n u  popisywali się swo­
ją  wojowniczością i zajadłością.

W  zw ią zku  z tą kon ferenc ją  p. 
Mackiewicz, w  drug im  z kolei a r ­
tykule  w  londyńskich „Wiadomoś­
c i a c h s n u j e  sw e zezowate rozw a­
żania o „orientacji“. N a jp ie r w  dłu  
go rozwodzi się o w y n ikach  kon­
ferenc j i  i s twierdza, że są one m i ­
zerne, bo n ik t  się n im i  nie prze­
jął, a j u ż  na jm n ie j  A nglicy .  A  to 
zły  znak  dla emigrantów. N aszcze­
k iw an ia  kundla nie s łyszą  naw e t  
gospodarze.  Wobec tego M ackie­
wicz sta je  się brutalny. Od k o n fe ­
rencji  środkowoeuropejskiej  prze­
chodzi do... tzw. Zjednoczonej  E u ­
ropy. Rąbie bez ogródek:

„P o lity k a  po lska (tzn . em ig ra­
cy jn a , oczywiście —  A. R .) nie 
pow inna się przejm ow ać konfe­
re n c ją  środkow oeuropejską... po­
w inna n a to m iast się zastanow ić 
czy je s t  za zjednoczeniem  E uro - 
py, czy też m aszeru je  w ogo­
nie tych, co ton p ro g ram  chcą 
sabotować**.
I  po długich wywodach Mackie­

wicz s tw ierdza  ka tegoryczn ie :
„M usim y powrócić do am ery­

kańsk ie j koncepcji zjednoczcmej 
E u ro p y  i trzym ać się je j...“
Ze  słów tych bije radość. Śm ie ­

ją  się emigracyjne,  kalekie oczy- 
W y p a tr z y ły  wreszcie koryto, obfi­
te koryto. S ą  w n im  i  dolary z 
fu n d u sz u  zdra jcy  Tru m a n a  i na ­
dzieje na  tciele więcej. Przecież  
„zjednoczona E u ro p a “ to amery-  
kańsko-hit lerowskie  p lany  w ojen­
ne ,t.o• „Europa aż po U ral“ —  
ja k  butnie s tw ierdza  zachodnio- 
niemiccki m in is ter  Iialls te in, to 
ew en tua lny  powrót pana Mackie­
wicza do radziwiłłowskich włók...

H e j  wy ,  cy tr y n y  na londyńskim  
śm ie tn ik u  —  woła Mackiewicz  — 
pokażemy, że nie jes te śm y  jeszcze  
zupełnie  wyciśnięte. N ic  d a jm y  się 
przegonić cy trynom  hitleroioskim.  
R azem  z n imi bądźm y podporą  
am erykańsk ich  planów wojennych.

J a k  w idz im y  śm ie tn ik i  historii  
nie g n i ją  zwyczajnie . W yra s ta ją  
na nich pokraczne potworki  o chci­
wych acz zezoiuatych ślepiach. 
S tro ją  się w  „orientacje“ politycz­
ne które cuchną zgni lizną i zbrod­
nią. A le  na to nie ma ta d y ,  skoro 
się wegetu je  na śmietn iku .

A .  R U M I A N

W. Waleńtv nawieź

N ajlepsi
b ram k a rz e

resz tek  zim ow ych po niższych ce­
nach . W ro k u  bieżącym  jedyn ie  od 
m ienne je s t  zastąp ien ie  n ap isu  
„w yprzedaż" n ap isem  „w  obronie 
fra n k a "  i to na  n iek tó rych  ty lko  a r  
tyku łaeh .

UK RY TE CELE M A SK ARADY

D EK R ETEM  rządu  ceny zostały 
zab lokow ane w edług  poziom u 

z 1 m arca  b r. O tóż od w rześn ia  
1951 r. koszty  u trzy m an ia  w zro ­
sły  o 15,6 proc. G dyby rząd  nosił 
się  pow ażnie z zam iarem  p rzepro  
w adzen ia p raw dziw ej zniżki cen, 
to pow in ien  je  sp row adzić  do po­
ziom u z w rześn ia  ubiegłego roku. 
T ym czasem  rząd  sa n k c jo n u je  tę 
sk a n d a liczn ą  zniżkę cen, o fia ru jąc  
p iękny  p o d a rek  spó łkom  k a p ita li­
stycznym .

Cała m ask a ra d a  n ie  zasługiw ała 
by na  w iększą  uw agę, gdyby n ie  
u k ry te  cele o p eracji. P row adząc  
h a ła ś liw ą  k am p an ię  rzekom ej
zniżki cen  rząd  szuka p re tek stu , 
by p rzeciw staw ić  się słusznym  żą 
dan iom  k lasy  robo tn iczej podw yż 
k i p łac. D ru g im  celem  rząd u  je s t 
p ró b a  sto rp ed o w an ia  p ro je k tu  u -  
s ta w y  o ruchom ej ska li. N ie było 
rzeczą p rzy p ad k u , że w łaśn ie  w  o- 
k re sie  k am p an ii rządow ej ra d a  re  
p u b lik i odrzuciła  k ad łu b o w y  z re ­
sz tą  p ro je k t ruch o m ej sk a li, przy 
ję ty  w  p ie rw szy m  czy tan iu  przez 
Z grom adzen ie  N arodow e.

P re m ie r, k tó ry  sam  je s t w ice­
p rzew odniczącym  Izby P ra c o d a w ­
ców  p rzem y słu  skórzanego, k tó ry  
je s t p rzy jac ie lem  b anków  i t r u ­
stów  — je s t za razem  w rogiem  
robotn ików . Z ab lokow an ie  płac, 
odm ow a ruch o m ej ska li, d ra k o ń ­
sk ie  re d u k c je  k red y tó w  b udżetu  
cyw ilnego n a  odbudow ę i inw esty  
cje, ro snące  bezrobocie, ograniczę 
n ie  p raw a  s tra jk u , zm niejszen ie  
św iadczeń  ubezp ieczaln i społecz­
n e j — oto p raw d ziw y  p ro g ram  rzą 
du francusk iego  w obec k lasy  ro ­
botn iczej! C a łkow ita  am nestia  dla 
w ielk ich  oszustów  podatkow ych  — 
oto p rezen t dla kap ita listów !

W zras ta ją ca  fa la  s tra jk ó w  i m a ­
n ife s ta c ji św iadczy, że k la sa  robo t 
nicza o rie n tu je  się w sy tu ac ji. Lud 
F ra n c ji zd a je  sobie doskonale  sp ra  
wę, że po lepszen ie  w aru n k ó w  b y ­
tu  i  p raw d ziw ą  zniżkę cen m oże je  
dyn ie  p rzyn ieść  m asow a re d u k c ja  
k red y tó w  n a  p rzygo tow an ia  w o ­
je n n e  i a w a n tu rę  indoeb ińską , o- 
p o d a tk o w an ie  zysków  k a p ita li­
stycznych, p rzyw rócen ie  n o rm a l­
n e j w ym iany  h an d lo w e j z w szyst­
k im i k ra ja m i — słow em  ra d y k a l­
n ie  zm ien i po litykę ty lko  rząd  jed 
ności dem okratycznej, rząd  poko­
ju  i postępu .

obchodzi jubileusz 125-lecia
V \7  ROKU bieżącym  przypada 125 rocznica odkrycia  m etalu , k tó ry  zro 
* * bił zaw ro tn ą  k arie rę . Tym  m etalem  jes t glin czyli alum inium . 

W ykrył go w roku  1827 chem ik i m edyk w jednej osobie F ry d e ry k  
W ónler, u rodzony w roku 1800 a zm arły  70 la t tem u. W óhier był znako­
m itym  odkryw cą, z jego bow iem  nazw iskiem  w iąże się odkrycie dw óch 
innych p ierw iastków : bery lu  i itru  o raz w ytw orzenie sz tucznie ciała o r ­
ganicznego — m ocznika, czyn* obalił pan u jącą  w ów czas teorię, że ciała 
tak ie  m ogą pow staw ać w yłącznie w organizm ach.

W I T E K  — Z M P - o w i e c  z e  Z ł o ­
t o r y i  z a p y t u j e  n a s  o d z i e j e  B o l ­
k a  I I  k t i ę c i a  ś w i d n i c k o  -  j a w o r ­
s k ie g o .

B O L K O  I I  b y ł  j e d n y m  z n a j z n a  
k o m i t s z y c h  k s i ą ż ą t  ś l ą s k i c h .  N o ­
sił  o n  r ó w n i e ż  t y t u ł  m a r g r a b i e g o  
ł u ż y c k i e g o  ( u c z e s t n i c z y ł  b o w i e m  
w  w y k u p i e n i u  Ł u ż y c  o d  m a r g r a ­
b i ó w  m i ś n i e ń s k i c h  w  1364 r .  za  9 
tys .  k u p  g ro sz y ) .

K s i ę s t w o  B o l k a  I I  n a z y w a n o  n a  
w e t  p a ń s t w e m ,  p o n i e w a ż  b y ł o  o -  
n o  zup«elnie n i e z a l e ż n e ,  t a k  o d  
k r ó l e s t w a  c z e s k i e g o ,  j a k  i o d  c e ­
s a r z a .  B e l k o  I I  r z ą d z i ł  k s i ę s t w e m  
ś w i d n i c k o  -  j a w o r s k i m  p r z e z  42 
l a t a  i p r z e z  c a ły  o k r e s  s t a r a ł  się 
o  p o w i ę k s z e n i e  s w e g o  p a ń s t w a ,  
n i e  d r o g ą  p o d b o j ó w ,  l ecz  p r z y  p o  
m o c y  u k ł a d ó w  i w y k u p ó w .

W 1356 r .  B o l k o  I I  w y k u p i ł  o d  
C z e c h ó w  m i a s t e c z k o  Z ł o t y  S t o k ,  
g d z i e  z n a j d o w a ł y  s ię  z ł o t o d a j n e  
k o p a l n i e .  W t y m ż e  r o k u  z d o b y ł  w  
p o s i a d a n i e  d o ż y w o t n i e  K l u c z b o r k ,  
B y c z y n ę  i W o łc z y n .  W  1358 r . 
k u p i ł  p o ł o w ę  k s i ę s t w a  b r z e s k i e g o  
o d  W a c ł a w a ,  s y n a  k s i ę c i a  b r z e ­
s k i e g o  B o l e s ł a w a .

W c z e ś n i e j  j e s z c z e ,  w  1306 r.,
B o l k o  z a g a r n ą ł  G r o d k ó w ,  s p r z e ­
d a n y  p r z e z  k s i ą ż ą t  b r z e s k o  -  l e ­
g n i c k i c h  k a p i t u l e  w r o c ł a w s k i e j ,  z 
k t ó r a  B o l k o  m i a ł  z a t a r g .

K r ó l  c z e s k i  i c e s a r z  r z y m s k o -  
n i e m i e c k i  K a r o l  IV  L u k s e m b u r g  
( te n ,  k t ó r y  s t w o r z y ł  ,z ło t ą  b u l ­
lę " ) ,  d o c e n i a ł  z n a c z e n i e  B o l k a  II,  
t o t e ż  p o  ś m i e r c i  c e s a r z o w e j  A n ­
n y .  p o s t a n o w i ł  o ż e n i ć  s ię  ze  w z g l ę  
d ó w  p o l i t y c z n y c h  z c ó r k ą  B o l k a  
II ,  A n n ą .  " M a ł ż e ń s t w o  to  p o p r z e ­
d z i ło  w i e l e  w a ż n y c h  a k t ó w  p o *. i - 
t v c z n y c h .  M i a n o w i c i e  k r ó l  w e g i e r  
s k i  L u d w i k  (sios trzen iec* K n z i m i e  
r z a  W ie l k i e g o ,  k t ó r y  p o t e m  z o s ta ł  
r ó w n i e ż  i k r ó l e m  p o l s k i m )  w  1353 
r . z r z e k ł  s ie  w s z e l k i c h  p r a w  do 
k s i ę s t w a  ś w i d n i c k o  - j a w o r s k i e g o  
(a b v ł  k r e w n y m  B o l k a  I I )  o r a z  
7' v r ó c ’ł K a r o l o w i  IV  E y c z y n e  i 
K l u c z b o r k  i z v 'o ln i ł  po z d ł u g ó w ,  
w p b e c  K a z i m i e r z a  W ie l k i e g o ,  w  
z a m i a n  za  co K a r o l  TV z r z e k ł  się 
z w i e r z c h n i c t w a  n a d  k s i <,- ‘ - 
p ’o c k im  i p r e t e n s j i  d o  i n n v c h  
m ;acł: m a z o w i e c k i c h .

B o l k o  TT u m a r ł  28 linr*q 13RR r 
7  k o l e i  k s i e s t w e m  r z ą d z i ł a  ^e^o 
ż o n a  A e n i e s z k a .  a p o  ,ie1 z^o-we 
k s i ę s t w o  ś w i d n i c k o  -  j a w o r s k i e  
p d z i e d * W . v ł  c e s a r z  K a r o l  TV In ­
n e  d z i e l n :ce  p a ń s t w a  b o l k o w e ^ o  
y o c to ł r  p r z y ł ą c z o n e  d o  k s i ę s t w  
ś l ą s k i c h

B o l k o  t i  nor,h 0 " ' 3>’v  1es t  w  k l a ­
s z to r z e  k r z e s z o w i c k i m .

W ohler, o trzym aw szy  proszek gli 
nu, zapew ne nie przypuszczał, że 
zrobi on tak ą  zaw ro tną  karierę . Wy 
k ry ty  m eta l o trzym ał nazw ę a lum i­
nium  od łacińskiego słow a alum en, 
co oznacza a łun , w sk ład  którego 
w chodzi siarczek  g linu. W języku 
polskim  a lu m in u m  otrzym ało  naż- 
w ę g linu, je s t bow iem  składnik iem  
gliny.

W ciągu 125 la t m eta l ten , lekki, 
bo zaledw ie 2,6 razy  cięższy od wo­
dy; oporny na dzia łan ie  pow ietrza, 
dobrze przew odzący elek tryczność 
i ciepło, plastyczny w obróbce, da­
jący  doskonałe stopy, a obecnie rów 
nież bardzo  tan i — sta l się n iezbęd­
ny i szeroko używ any  w różnych 
przem ysłach .

„Srebra z glinu"
T T K A ZA Ł się św ia tu  po raz  p ierw - 

szy publicznie  na w ystaw ie p a ­
ń s k i e j  w  roku  1855 jak o  „srebro  z 
g liny“. To „sreb ro“ w yprodukow ał 
we F ra n c ji De.ville, k tó ry  też rozpo 
czął p rod u k c ję  glinu na skalę  p rze­
m ysłow ą. Ponoć p ierw szym  p rzed ­
m iotem  z g linu  była... grzechotka 
dla syna N apoleona III Żona N apo­
leona tylko w czasie uroczystych 
ban k ie tó w  kazała  podaw ać łyżki a- 
lum iniow e. Był to w ów czas bardzo 
drogi m etal. Tak wysoko go ceniąc, 
N apoleon o fiarow ał królow i S y ja ­
m u łańcuszek alum iniow y do ze­
garka! Ale bo też i n iew iele p rodu­
kowano wówczas glinu.

C yfry p rodukcji podaje  inż. Tow- 
pik w „H oryzontach tech n ik i” (w raz 
z w ielu m nym i w iadom ościam i o 
p rodukcji i zastosow aniu  glinu). O- 
tóż w roku 1900 p rodukcja  glinu wy 
nosiła 7000 ton, dziś 4 m iliony! I ce 
ny spadły  tak , że g arnek  a lu m in io ­
wy sta ł się p rzedm iotem  pow szech­
nego uży tku , a łyżka alum iniow a, 
k tó rą  szczyciła się cesarzow a G e­
nia jes t raczej lekcew ażona przez 
dzisiejszą G enię W ątróbkow ą. w ie­
chow ską bohaterkę.

W spaniała kariera
17 A RIER Ę sw ą zaw dzięcza glin 
11 sw ym  w łaściw ościom , k tó re  za 
częto w ykorzystyw ać szczególnie od 
roku 1914 — od czasów  rozw oju 
przem ysłu  lotniczego. Dziś glin znaj 
du je  szerok ie zastosow anie w n a j­
rozm aitszych p rzem ysłach . Istn ie je  
obecnie spora ilość stopów , jak  zna 
ne pow szechnie du ra lu m in iu m , k tó ­
re  sto su je  się w lo tn ic tw ie  i w roz­
m aitych  k o n stru k c jach , gdzie zastę 
p u je  s ta l  jak o  o połow ę lżejsze 
a  rów nie w ytrzym ałe. W spaniałym  
złotym  połyskiem  odznacza się brąz 
glinow y.

G lin zachow ał sw ą cenę ty lk o  ja 
ko zw iązek z tlenem  i z innym i 
p ie rw iastk am i w postaci drogich 
kam ien i, jak  ko rund , ty lko  o jeden 
stop ień  m n ie j tw ard y  niż diam ent, 
ru b in , szafir. Pospolitszy już  jes t w 
szm irglu , stosow anym  w przem yśle 
sz lifiersk im , a poza tym  na jpospo lit 
szy — w szędzie na św iecie, stanow i 
bow iem  ponad  7 proc. sk ładu  sko­
ru p y  ziem skie j w postaci skaleni, 
boksytów , gliny.

W m etodach p rodukcji glinu d u ­
że zasługi położyli uczeni rosyjscy, 
m. in. B ayer, k tó ry  opracow ał m e­
todę o trzym yw an ia  czystego gtinu 
drogą elek tro lityczną.

W. Ludwik Liksza

„Tłumaczenie"
7  ACZYNA zw ykle się od tego, 
^  „Że młodość m usi się

w yszum ieó“ 
Pobił Jednego, czy drogiego 
...To jeszcze m łokos, pan  rozum ie.

O brzucić śniegiem  kobiecinę, 
Zelżyć, obrazić tak i umie,
Lecz żeby ponieść za to w inę?
...To przecież młodzież... pan

rozum ie.

2 e tam  k aste tem  kogoś m acnąl, 
Lub że zrabow ał coś tam  w tłum ie, 
To jednak  duszę chłop m a zacną 
...I m łodzik jest, no pan rozum ie.

Ze  p ije  n ieraz, jak  to chłopleo 
Te kilka litrów  w ypił w sum ie 
Przydom kiem  „p ijak " chcą mu

dopiec
...N iespraw ied liw ie., pan rozum ie.

Często p rze jaw y  te j „młodości* 
N aiw ni tak  tłum aczą sobie,
A chuliganom  broić prościej 
I jak  robili — dale j robią.

A przecież można, naw et trzeba 
Droga o tw arta  w sporcie, pracy, 
Szum ieć m łodością, tak  jak  drzewa, 
Nie szum ow iną — jak  ła jdacy .

A m eryk ańsk i  emnr,ze\ dla 
neolntUryzmu.

(Rys .  Józef Modzelewski)

,W fek alum inium '
C  ZYBKA i p iękna k a r ie ra  glinu 
v upow ażniła do n ad an ia  nasze­
mu stu leciu  nazw y „w ieku alum i- 
n iu m “. N asze stu lec ie  ma rów nież 
słuszne p raw a i do innych nazw : 
„w ieku elek tryczności" i „w ieku e- 
nergii atomowej*'. Nd/.wy te  jednak  
będą dopiero w pełni u sp raw ied li­
wione, jeśli 125-letni ju b ila t, obok 
energii e lek trycznej i atom ow ej, sta 
nie się elem entem  produkcji służą 
cej pokojow i i budow ie oraz lep­
szego ju tra  dla całego św iata .

XqTcri sio, do-
U C iK H U B B

Wśród.
nowych książek

P O M N I K  Z Ł E J  S Ł A W Y
A l e k s y  N o w i k o w  - P r i b o j  — „ C u s z i ­

m a ” . K s i ę g a  d r u g a .  P a n s i w o w y  I n s t y ­
t u t  W y d a w n i c z y .  P r z e i m y ł  W i a d y s ł a w  
B r o n i e w s k i .  W y d a n i e  n o w e .  S t r .  520. 
C e n a  22 zł.

D r u g a  c z ęść  s ł y n n e j  o p o w i e ś c i  A l e ­
k s e g o  N o w i t c o w a - P r i b o j a  o  n a j w i ę k s z e j  
w  h i s t o r i i  w o j e n  m o rs K i c h  b i t w i e  p o d  
C u s z i m ą ,  z a w i e r a  o p i s  s a m e j  b i t w y  
o r a z  d a l s z y c h  l o s ó w  t y c h  n i e l i c z n y c h  
m a r y n a r z y  r o s y j s k i c h ,  k t ó r z y  z d o ła l i  
w y n . e ś ć  ż y c i e  z o w e g o  d r a m a t u ,  w  
g i o w n e j  m i e r z e  z a w i n i o n e g o  p r z e z  
z b r o d n i c z ą  n i e u d o l n o ś ć  c a r s k i e j  a d m i ­
r a l i c j i .

P o n a d  5 t y s i ę c y  lu d z i ,  p o n a d  20 o-  
k r ę t ó w  z n a l a z ło  g r ó b  n a  a n i e  c i e ś n i n y  
c u s z i m s k i e j .  L u d z i e  ci  w a l c z y l i  m ę ż ­
n ie ,  c h o ć  n i k t  z n i c h  n i e  w i e r z y ł  w  
z w y c i ę s t w o ,  w i e l u  n i e  r o z u m i a ł o  s e n s u  
w a l k i .  R o s y j s c y  m a r y n a r z e  k o c h a l i  
s w ą  o j c z y z n ę ,  a l e  w  o w e  c z a s y  R o s j ą  
r z ą d z i ł  c a r a t ,  c a r s c y  g e n e r a ł o w i e  i o f i ­
c e r o w i e  p ę d z i l i  n a  ś m i e r ć  t y s i ą c e  Ju­
dzi,  o s z u k i w a n y c h  h a s ł a m i  p a t r i o t y z ­
m u .

O p o w i e ś ć  N o w i k o w a  -  P r i b o j a  o d s ł a ­
n i a  o b r a z  u s t r o j u  t a k  o d r a ż a j ą c y ,  t a k i  
b e z m i a r  g ł u p o t y  i p o d ło śc i  d o w ó d z t w a  
a r m i i  i f i o t y  c a r s k i e j ,  t y l e  p o g a r d y  d l a  
l u a u ,  t y l e  u c i s k u  c z ło w ie k a ,  że  s a m  
t y l k o  d r a m a t  C u s z i m y  w y d a j e  s ię  d o ­
s t a t e c z n i e  s i l n y m  p o w o d e m  d o  s p i a -  
w i e d l i w e g o  g n i e w u  m a s ,  o b j a w i o n e g o  
w R e w o lu c j i .  A w s z a k  C u s z i m a  b y ł a  
t y lk o  j e d n ą  ze  z b r o d n i  h a n i e b n e g o  u -  
s t r o j u .

O p o w i e ś ć  c z y t a  s ię  b e z  w y t c h n i e n i a ,  
t a k  ż y w o  p o r u s z a  o n a  w y o b r a ź n i ę  c z y ­
t e l n i k a  t a k  m o c n o  p r z e m a w i a  p r a w d a  
h i s to r i i .

,, . .p o  w s z e  c z a s y  — k o ń c z y  s w ą  o p o ­
w i e ś ć  N o w i k o w  - P r i b o j  — w y s p a  z 
. .Oś l im i  u s z a m i "  b ę d z i e  p o m n i k i e m ,  
złej  s ł a w y  r e ż i m u  c a r s k i e g o ,  p o m n i ­
k i e m  m r o k u  i m i l c z e n i a 11.

R e ż i m  c a r s k i  r u n ą ł  w  pył,  a l e  p a ­
m i ę ć  j e g o  z b r o d n i  u c z y  d z iś  n i e n a w i ­
ści  d o  ty c h .  k t ó r z y  n i e  p r z e s t a l i  m y ­
ś le ć  o n a r z u c e n i u  ś w i a t u  u s t r o j u  — 
n i e w o l i ,  u c i s k u  m a s  i p o g a r d y  d l a  cz ło  
w i e k a  (g)
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W schód słońca — godz. 5.00
Zachód słońca — godz. 18,18

T E I E F O N Y t 
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44, 

55-55.
S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  08.
D Z I A t  M IE JS K I „S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  -  45-33.

T>VŻURY A P T E K
S P O Ł . N r  16 — u l  T r a u g u t t a  57.
S P O Ł . N r  4 -  p l. S o ln y  3.
S P O Ł  N r  fi — u l .  ą jp l tn a  U7.
S P O Ł . N r  13 — u l N o w o w ie js k a  25.
S P O Ł . N r  7 — u l  S z c z y tn ic k a  28.
S P O Ł . 14 — u l. Ż u ła w s k ie g o  3.
S P O Ł -.N r  145 — u l. S re d z k a  18a.

O S T R E  I)Y?.tTRV S 7 .P IT A ! ł
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l C h a łu b iń s k ie ­

go  2a
S Z P IT A L  M IE JS K I N r  2 ,(oddz. c h i r u r g  

1 w e w n  ) — u l W ito sa  22.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l.  W ro ń  

s k ie g o  13.
P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E :
I  O Ś R O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — ul 

D o b rz y ń s k a  21/23 o d  g o d z . 9 — 12 1 od
15 -  13

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I  w  d n iu  7 b m .
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r. 4 — u l. św . J ó ­

z e fa  2 (o d d z . c h i r u r g .  1 w e w n ę tr z .) .
S Z P IT A L  M IE JS K I N r 5 (oddz. d z l e c ) 

— u l. K a s p ro w ic z a  £4-68.

O b .  N e u b e rt przyznał, że  niesłusznie

zakłócał spokój lokatorce
!(o:ecia orzekające W yd z, Karno -  Administracyjnego
czuwają nad szanowaniem zasad
społecznego współżycia

S Ł O W O  P O L S K I E S tr  9

T > W IE sa le  rozpraw  W ydziału  K a rn o  - A dm in istracy jn eg o  P rezy - 
d ium  M EN  zostały  p rzy b ra n e  czerw ien ią  i Ijasłam i. „ K ara  i p rzy ­

m us stosow ane będą  w obec je d n o s te k  n iezdyscyplinow anych , op o r­
nych n a  w szelkie w pływ y w ychow aw cze, k tó rych  osądzi su row o w ięk 
szośó spo łeczeństw a” — głosi nap is um ieszczony n ad  sto łem  sędziow ­
skim .

S p ą e e r k ie m
•P°fń

P O C Z T A

WROCŁAW
Nfe w  porządku
\ l j  B U D YN K U  N r 16 p rzy  ul.
* B rzeziń sk ie j w  L eśn icy zn a j­

du je  się ty lko  jeden  liczn ik  e le k ­
tryczny . U koronow aniem  tego m an  

ka m en tu  jes t zn i­
szczona insta lacja  
oraz zu p e łn y  brak  
św ia lta  w  dw óch  

\ m ieszkaniach.
N iezabezpiebzo- 

S  na insta lacja  u sta -  
SK"\f J U  w icznie isk rzy , 

U J w zbudza jąc w śród
l I lokatorów  słuszne  

J  a  obaw y przed  ew en  
-J A  tu a ln ym  pożarem . 

<tit. Z a k ła d y  E le k ­
tryczne . p rzy  ul. 

L egnickie j 21 ud zie liły  m ie szk a ń ­
com  dom u jedyn ie  „dobrej rady":

— K upcie liczniki, oraz now ą in ­
stalację i przeprow adźcie  n a pra ­
w ę na  w ła sn y  koszt, a  w szys tko  
będzie w  'porządku.

L oka torom  dom u i „S p a cerkom " 
w y d a je  się jednak, że k to ś tu ta j 
nie jes t w  porządku. M oże Z a k ła ­
dy E lek tryczne , a m oże te ż  i 
M ZBM , k tó ry  adm in istru je  w y że j  
w ym ien io n ym  budynkiem ?

(Wer)

Z o l  wie  tem po
n N I A  1. IV . ob. P. S. u.dal się do 

Urzędu Pocztowego N r i  aby  
nadać' paczkę.

U rzędniczka za ję ta  sortow aniem  
p rzesy łek , poleciła  
in teresan tow i cier 
p liw ie  czekać. Cier 
pliw ość ob. P. S. 
w yczerpa ła  się do­
piero po up ływ ie  
godziny.

P rzyw ołana  do 
p orządku  u rzęd ­
n iczka  zbadała  
w agę paczki i od­
m ów iła  przyjęcia  
p rzesy łk i.

Powód zupe łn ie  słuszny: paczka  
przekraczała  przepisow ą wagę 10 
kg, n ies łu szn y m  b y ł ty lko  pow ód, 
dla którego urzędn iczka  kazała cze 
kać całą godzinę na w ydan ie  osta­
tecznego orzeczenia. Z w łaszcza , że 
sortow aniem  p rzesy łek  za jm ow ał 
się rów nież jed en  z  p racow ników  
d zia łu  nadawczego.

K ierow nic tw o  U rzędu N r 14 
w inno  w yciągnąć odpow iednie  
w n io sk i z  niew łaściw ego postępo­
w ania  urzędn iczki. (W er)

G d y b y
O B O K  b ram y w ja zd o w ej P ol­

skiego Radia pow stała  w  jezd ­
n i ogrom na dziura.

P. Z. M ot. na te j trasie organizu­
je  zw y k le  ra idy  
m otocyklow e. Z a ­
w odn icy  na sw ych  
m otocyklach  m kn ą  
n iczym  strza ły  do 
autostrady, b y  o- 
trzym a ć  palm ę  
p ierw szeństw a .

Podczas o s ta t­
n ich  zaw odów  w  

dniu  23 ub. m . jed ćn  z m o to cy ­
k lis tó w  w pad ł do te j  przepaści i 
ty lko  d?.ięlci p rzys ło w io w em u  szczę 
ściu nie postradał życia, lub p r z y ­
n a jm n ie j zębów .

A  dziurę m ożnaby zasypać choć­
b y  ty lko  gruzem , g d yb y  W ydzia ł 
D rogowy n ie  p a trzy ł w  p rzes tw o ­
rza, a spo jrza ł.ra z tr ze źw y m  okiem  
na  w rocław skie  jezdn ie , (Ag)

Alkohol  —  

Twój wróg

Porządkowaniem
p W c c j i  i kwiełników 
P i z e d s i q b k r s t w o  O g r o d n i c z e
real-zu[e swe 
zofmwfązaira
O  OBO TNICY M iejskiego P rz ed - 

s ięb io rstw a O grodniczego pod­
ję li na  cześć 60 rocznicy urodzin  
P rezy d en ta  B ie ru ta  i Ś w ięta  1 M a­
ja  szereg zobow iązań p ro d u k cy j­
nych o łącznej w arto śc i 64.000 zł. 
Z obow iązania te  dotyczyły  p rac  
n a d  uporządkow an iem  p lan tac ji 
m iejsk ich , o raz  hodow li krzew ów  
i kw iatów .

Do obecnej chw ili robotnicy 
tego p rzedsięb io rstw a w ykonali 
w  75 p rocen tach  przew idziane 
zobow iązaniam i prace.
N ajlep ie j sp isa ł się Z ak ład  H o­

dow li Roślin  z u licy  Przodow ników  
P racy . B rygada Z M P-ow ska tego 
zak ład u  w ykonała  sw e zobow iąza­
n ia  w  250 proc.

R obotnicy  M iejskiego P rz ed się ­
b io rstw a O grodniczego w yk o n a ją  
całkow icie sw e zobow iązania do 
20 kw ietn ia  br. '.Wer)

Co mówi o zekazie

używania sygnałów
k ic m c a  Ł-ksówii nr 33
ob. Sobczyk
J AK nas inform uje naczelnik 

wydziału kom unikacji MRN 
ob. W ładysław  W oźniakiewicz, 
w prow adzenie od 1 kw ietn ia br. 
zakazu używ ania sygnałów  przez 
pojazdy m echaniczne, spotkało się 
z ogólną aprobatą szoferów. A oto, 
co pow iedział nam  kierow ca tak ­
sówki n r 39, ob. Sobczyk.

— Jeszcze przed wprowadzeniem  
w życie zakazu używ ania sygnałów  
korzystałem  z n ich  bardzo rzadko. 
Cieszę się naw et, że n ie wolno 
używ ać sygnałów , gdyż obecnie 
m am y na  u licach  w iększy spokój.

Często u trudn ia ją  nam  jazdę 
w oźnice oraz sam i przechodnie, 
k tórzy nieprzepisow o przechodzą 
skrzyżow ania ulic, nieoczekiw a­
nie w ypadają  z bram  1 przebie­
gają jezdnię, nie zw ażając na 
pojazdy.

Z pomocą przyszli nam  funkcjo­
nariusze MO. U dzielają oni odpo­
wiednich instrukcji i w y tykają  b łę­
dy wszystkim  przechodniom , k tó ­
rzy naruszają  przepisy drogowe.

(c)

r  ! O SK A R ŻEN I, k tó rzy  s ta w a - 
li p rzed  sądem  po raz  p ie rw ­

szy, nie w idzieli zm ian. Z dziw ieni 
byli recydyw iści.

O ióż za sto łem  sędziow skim  
zasiada  te raz  n ie  u rzędn ik  a d m i­
n is tracy jn y , a!e 3-osobow e ko le­
g ium  o rzekające  — jak o  czynnik 
społeczny.
U chw ała o orzecznictw ie k a rn o ­

ad m in istracy jn y m  ukazała  sie już  
w  g ru d n iu  ubiegłego roku . Od te ­
go czasu P rezyd ium  M RN komDle- 
tow ało  odpow iednie kolegia. W y­
typow an i na sesji k andvdaci zosta­
li przeszkoleni na specjalnym  k u r ­
sie. gdzie opracow yw ano tak ie  te ­
m aty , ja k  znaczenie polityczne u - 
staw y o o rzecznictw ie k a rn o -a d m i­
n istracy jn y m . ro la i znaczeni® ze­
społów  o rzekających . N a zak o ń ­
czenie p rzeprow adzono pokazow ą 
rozpraw ę.

Dziś uczestn icy  ku rsu  tw orzą  
40 trzyosobow ych zespołów . Sa to 
przew ażn ie  robo tn icy  ak tyw iści, 
w y b ran i przez zak łady  pracy, 
Zw iązki Zaw odow e i P artię . 
P ierw sze  dw a kolegia rozpoczę­

ły p racę  orzed k ilkom a dniam i. W 
sk ład  jednego  zespołu w chodzą: 
przew odniczący T adeusz  K ow alski, 
p rasow acz Z ak ładów  P rzem yślu  
Odzieżowego. Z ygm un t Szpilka — 
pracow nik  W rocław skich  Z ak ła ­
dów  G raficznych i R om an A libo- 
żek z P afaw ag u . W łaśn ie  z sali 
w ychodzi obyw atel, o skarżony  o 
zakłócenie w  sta n ie  n ie trzeźw ym  
spokoju  publicznego. K olegium  
p rzy stęp u je  do n arad y .

— P am ię ta jm y  — m ów i na w s tę ­
p ie  przew odniczący — że m am y 
n ie  ty lk o  k arać , ale i w ychow y­
wać. J a k  w ykaza ł przew ód sado­
wy, oskarżony  n ie  j^ s t n o to rycz­
nym  piiak iem . Za w ypadek . k tó rv  
m ial m iejsce, u k arzem y  eo g rzyw ­
ną,^ zaznaczając, że d ajem y  m u 
m ożliw ość popraw y  i n arzucam y  
m u to  jak o  obow iązek.

O bok leżą  ak ta  sp raw  za ła tw io ­
nych.

T adeusz  3o łsew Icz , szofer 
PZG S, za p row adzen ie  sam ocho­
du ciężarow ego w  sta n ie  n ie ­
trzeźw ym  skazany  został na  6 ty 
godni p racy  popraw czej. H elenę 
B rodow ską, w łaścicielkę ow ocar 
ni przy ulicy Pułaskiego, za an ty -  
s a n ita rn v  stan  sk lepu  i b rak  
k a r ty  zdrow ia, u k a ran o  grzyw ną 
500 złotych.
W  d rug ie j sali ro zp ra w  zespoło­

w i przew odniczy J a n  Ciosek, r a d ­
ny  MRN.

Ja k o  oskarżony w y stęp u je  ob. 
S tan isław  N eu b ert zam ieszkały  
p rzy  ul. K arłow icza  44, k tó ry  
szykanow ał o d n a jm u jącą  od n ie ­
go pokój Józefę H offm anow ą, 
odłączył je j  gaz, św ia tło  I wodę.
— O byw ate lu  — zw raca  się do 

oskarżonego przew odniczący —  w a 
sza postaw a je s t aspołeczna. T ak 
w  Polsce L udow ej postępow ać nie 
wolno. W y z żoną za jm u jec ie  2 po­
k o je  z kuchnią . Czy w am  to  n ie 
w ystarczy?

Ob. N eu b ert u s iłu je  się t łu m a ­
czyć, aż w reszcie p rzy zn a je  rac ję .

N ad p racą  kolegiów  o rzek a ją ­
cych czuw a z ram ien ia  P rezyd ium  
MRN ob. Soroka.

— Zespoły nasze — m ów i — zda 
ją  egzam in. W  sk ła d  n ich  w chodzą

ludzie, docen ia jący  w  pełn i w agę 
polityczną i społeczną funkcji, j a ­
k im i obdarzyło  ich społeczeństw o. 
S ta ra ją  się w n ik n ąć  w  isto tę  k a ż ­
d e j sp raw y , a  orzeczenia w ydane 
przez nich, są  p rzem yślane  i o p a r­
te  n a  podstaw ach  p raw n y ch . (J)

IWA 
POWIEŚĆ

(T ytuł n a  s tr . 6-ej)

D u ż y  w y b ó r  k s i ą ż e k
naukowych i b e fe lrystycz  ych 
w bibliotece
Zarządu
Okręgowego TP?R
"D TBLIOTEKA i C zyteln ia Z a- 
■*-' rządu  O kręgu  T P P R  w R ynku  

cieszą się dużą popularnością , 
szczególnie w śród  m łodzieży a k a ­
dem ick iej i szkolnej.

W ybór k siążek  — in fo rm u je  
nas k ierow niczka  b ib lio tek i ob. 
H a lin a  S tan o w sk a  — m am y b a r ­
dzo duży. W iększość stan o w ią  
książk i z różnych  dziedzin n a u ­
ki ja k : zoologii, bo tan ik i, chem ii, 
fizyki, technologii itp . N ad to  d y ­
sponu jem y  dużą  ilością ro zm ai­
tych  b roszu r o tem aty ce  społecz­
no - po litycznej, o raz opow iadań 
i powieści.

— J a k  w ygląda p ro ced u ra  zw ią­
zana z w ypożyczaniem  książek? — 
zapy tu jem y.

— A by nabyć do tego praw o, w y 
sta rczy  w pisać się na członka n a ­
szej b ib lio tek i i op łacać sk ład k i w 
w ysokości 1 zl m iesięcznie.

— Ja k  d ługo m ożna trzym ać u 
siebie pożyczoną książkę?

— Pow ieści i b roszu rk i należy  
zw rócić n a jpóźn ie j do 2 tygodni, 
n a to m iast książk i nau k o w e do 
1 m iesiąca. (c)

Gfos traktorzysty z P G R  Niemstów’

w dyskusji
nad projektem Konstytucji

N A K O N K U RS pt. „Co W ładza L udow a d a ła  m łodzieży", rozp i­
san y  w ram ach  dyskusji nad  p ro jek tem  K o n sty tu c ji przez Z a­

rząd  W ojew ódzki ZM P w e W rocław iu , odpow iedziało ju ż  3640 m ło­
dych robo tn ików , ro ln ików , uczniów  i studen tów .

Ludzie scen 
wrocławskich

I *  ARD ZO dużo p rac  k o n k u rso - 
w ych św iadczy o tym . że ich 

au to rzy  w całe j rozciągłości doce­
n ia ją  p raw a, k tó re  p rzy zn a je  oby­
w atelom  K onsty tuc ja , oraz zdają  
sobie doskonale  sp raw ę ze sw ych 
obow iązków  w obec P ań stw a .

D zisiaj synow ie robo tn ików  i 
chłopów  ksz ta łcą  się w  szkołach 
lub  uczą się różnych zaw odów  — 
pisze trak to rzy s ta  F ranciszek  A re- 
nolf z P G R -u  N iem stów . Nowa 
K o n sty tu c ja  g w a ra n tu je  w szyst­
k im  o racu jącym  chłopom  m ożność 
p rzejścia  do w yższei. soc ja lis tycz­
nej fo rm y gospodarki, k tó ra  z ko ­
lei zapew ni w zrost stopy życiow ej 
na wsi. P ra w a , przyznane przez 
K onsty tuc je , zobow iązu ią nas do 
ja k  najlepszego  w ypełn ien ia  sw vch 
obow iązków  w obec L udow ej O j­
czyzny,

J a  osobiście bede  jeszcze lep ie j 
pracow ać n a  trak to rze , jeszcze 
sum ien n ie j bede  p rzestrzegać 
p rzepisów  so c ja lis tycznej d yscy ­
p liny  pracy, strzec  w łasności 
społecznej i szanow ać zasady 
w spółżycia snołccznccro — pisze 
n a  zakończenie ob. A renotf. — 
K ażdy  ponadplanow o zaorany  
przeze m nie h e k ta r  ziem i będzie 
m oim  w kładem  do budow y w ie l­
k iego gm achu P lan u  6 -le tn iego“ 
— kończy sw o ją  w ypow iedź mło 
dy tra k to rz y s ta , F ranciszek  A rc- 
nolf. (Wer)

N ie wszy stl<ie 
instytucie speżpsie
w y w ią ż m y  s ę  z c b G w q 7ku
gromadzenia lodu 
naturalnego
lV £IN ISTER STW O  H andlu W ew- 

nętrznego zobow iązało w szyst­
k ie placów ki przem ysłu spożyw cze­
go do grom adzenia w m iesiącach zi­
m owych zapasów  naturalnego lodu.

W  marcu br, nastąpiło  podsum o­
w anie wyników akcji grom adzenia 
lodu na teren ie  W rocław ia i całego 
w ojew ództw a. O kazuje się, że nie 
w szystk ie in sty tucje  spożywcze w y­
w iązały się z ciążącego r a  nich obo­
wiązku.

Planu nie w ykonały  W rocław skie 
Z akłady G astronom iczne oraz C en­
trala  Ja jczarsko  - D ro b ia rsk a  

Zwłaszcza ta osta tn ia  i i ła j tu c ja , 
k tóra m iała zgrom adzić 800 ton lodu, 
nie zgrom adziła ani jednej tony!

Bardzo dobrze natom iast sp isa­
ły się K olejow e Zakłady G astro ­
nomiczne oraz O kręgow y Zarząd 
Przem ysłu M leczarskiego. In sty ­
tucje  te  w ykonały  nałożony plan 
w 120 proc. bowiem .doceniły  i 
zrozum iały zagadnienia postaw io­
ne przez M HW  i w łasne centrale. 
Już  w krótce organa kontrolne 

PIH-u oraz przedstaw iciel pełnom oc­
n ika M HW  przeprow adzą inspekcję, 
k tóra  w ykaże ile artykułów  spo­
żywczych uległo zepsuciu i w inni 
n iew ypełnienia obowiązku grom a­
dzenia lodu zostaną^ pociągnięci do 
odpowiedzialności.

(W er)

N o t a t n ik

S ta n is ła w  S zu fle t ja ko  Sciarri-  
ne w  „Tosce“ Pucciniego. R y ­

su n e k  J. Z ebrow skiego .
O B W IE S Z C Z E N IA

M IE JS K A  P R A L N IA  I  F A R B IA R N IA  W E W RO C 
Ł A W IU  p r o s i  sw o ic h  k l ie n tó w  o o d e b ra n ie  w y ­
c z y sz c z o n e j  g a r d e r o b y  z ło ż o n e j  w  K a n to ra c h  
p r z e d s ię b io r s tw a  w  o k r e s ie  d o  29 lu te g o  1952 r. 
Z A  N IE O D E B R A N Ą  W  P R Z E C IĄ G U  T R Z E C H  
M IE S IĘ C Y  G A R D E R O B Ę  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
N IE  O D P O W IA D A . 531k

R Z E M IE Ś L N IC Z A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  
K R A W IE C K IE J  „ O D Z I E  Z “  z a w ia d a m ia ,  
ż e  p u n k t  u s łu g o w y  N r . 2 p r z y  U L . M E N ­
N IC Z E J  41 r ó g  S T A L IN G R A D Z K IE J  I I  p . 
P R Z Y J M U J E  Z A M Ó W IE N IA  IN D Y W ID U ­
A L N E  i Z B IO R O W E  OD  P R Z E D S IĘ ­

B IO R S T W  N A  W Y K O N A N IE  O D ZTEZY  Z A  
W O D O  W E J  j a k :  M U N D U R Y , U B R A N IA
I P Ł A S Z C Z E . 52Gk

R Z E M IE Ś L N IC Z A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  
K R A W IE C K IE J  
„ O D Z IE Ż "

za  w ia d a m ia  i  
ż e  u r u c h o m i ła  p u n k t  r e p c r a c y jn y  o ra z  
u s łu g  m ia r o w y c h  o d z ie ż y  o c h ro n n e j  i r o ­

b o c z e j  p r z y  u l .  K r ę te j  14.
P r z y jm u je  s ię  z a m ó w ie n ia  i n d y w id u a ln e  

o r a z  z b io ro w e  o d  p rz e d s ię b io r s tw .
525k

FACHOWCY POSZUKIWANI

10 S Z W A C Z E K  W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  z a ­
t r u d n i  n a ty c h m ia s t  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  
B IE L IZ N IA R Z Y  ’ im . M. F O R N A L S K IE J  w e  
W R O C Ł A W IU  p r z y  U L . P O W S T A Ń C Ó W  § L A - 
S K IC H  22.  SiSk

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O  i S T A R S Z E G O  
K S IĘ G O W E G O  z a a n g a ż u je  o d  z a ra z  L E G N IC K A  
W Y T W Ó R N IA  P R O D U K T Ó W  Z IE L A R S K IC H  W 
L E G N IC Y  U l. H e tm a ń s k a  N r  1 M ie s z k a n ie  z a ­
p e w n io n e .  '  532j<

H A N D L O W I

W O L N E  P O SA D Y

.G O S P O S IA  w z g lę d n ie  sa  
m o d z ie ln a  p o m o c  d o m o ­
w a . n a  d o b r y c h  w a r u n ­
k a c h  d o  b e z d z ie tn e g o  
m a łż e ń s tw a  —p o trz e b n e .  
Z g ła sz a ć  s ie  d o - B i u r a  
O g ło sz e ń . W ro c ła w . P o d  
w a le  Ś w id n ic k ie  26 od  
g o d z . 8 — 16. 518k

O P IE K U N K A  d o  ro c z n e  
ę o  d z ie c k a  p o t r z e b n a  n a  
s+ałe  lu b  r  zeźfi  d n ia .  
W ła s n v  p o k ó j . ‘ B ia łk o w ­
s k i .  W ro c ła w . P r u s a  63 
m . 6. Z g ło s z e n ia  w  g o d z . 
20 — 22.30. 7830g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k u r s y  k s ię g o ­

w e j  -  Ł ó d ź  -  s k r y t k a  
163. 497k

1) Z A S T Ę P C Ę  A D M IN IS T R A C Y JN E G O  K IE R O ­
W N IK A  O D C IN K A  B U D O W L A N O  -  M O N T A Ż O ­
W E G O , 2) S T . R E F E R E N T A  M O D E R N IZ A C JI , 
3) SA M . R E F E R E N T A  T A B O R U  P Ł Y W A J Ą C E ­
G O , E W ID E N C JI  I  S P R A W O Z D A W C Z O Ś C I 
S P R Z Ę T U  M E C H A N IC Z N E G O , 4) S A M . R E F E ­
R E N T A  R O Z L IC Z E Ń  W A R S Z T A T U  M E C H A ­
N IC Z N E G O , 5) S T . R E F E R E N T A  R O Z L IC Z E Ń  
W A R S Z T A T U  M E C H A N IC Z N E G O , 6) K IE R O W ­
N IK A  S E K C J I  A D M IN . - G O S P O D A R C Z E J, 
7) K IE R O W N IK A  S E K C J I  S O C JA L N O  - B Y T O ­
W E J. 8) K IE R O W C Ę  SA M O C H O D O W E G O  Z I 
K A T . ^P R A W A  JA Z D Y . P o d a n ia  w r a z  z  ż y c io ­
r y s a m i  p r o s im y  k ie r o w a ć  p . a .  W A R S Z A W S K IE  
Z JE D N O C Z E N IE  W O D N O  - IN Ż Y N IE R Y JN E  
B U D O W A  S T O P N IA  W O D N E G O  B R Z E G  D O L ­
NY , w ie ś  W A Ł Y  § L . p o w . W O Ł C W . S F K C T Ą  
P E R S O N A L N A . W y n a g ro d z e n ie  w g  U k ła d u  Z b io ­
ro w e g o  B u d o w la n y c h .  K a n d y d a c i  n a  s ta n o w is k a  
1, 6. 8 w in n i  m ie s z k a ć  n a  b u d o w ie ,  g d z ie  o t r z y ­
m a ją  m ie s z k a n ie  s łu ż b o w e . E w . i n fo r m a c i i  u-i 
d z ie l i  S E K C JA  P E R S O N A L N A  N A  M IE JS C U . 
P o c ią g  o d c h o d z i  z W ro c ła w ia  G łó w n e e o  o g o d z . 
S.34 d o  B rz e g u  D o ln e g o  s k ą d  d o ja z d  d o  b u d o w y  
s a m o c h o d e m  p rz e w o ż ą c y m  p r a c o w n ik ó w .

519k

D Y R E K C JA  P A Ń S T W O W E G O  S Z P IT A L A  
W O JE W Ó D Z K IE G O  W E  W R O C Ł A W IU  
P R Z Y J M IE  DO  P R A C Y  S A L O W E  M A - 

U K O Ń C Z O N E  7 K L A S  S Z K O Ł Y  
P O W S Z E C H N E J  z • ty m , że  j e d n o c z e ś n ie  za- 
p isz a  s ie  n a  k u r s  m ło d s z y c h  p ie lę g n ia r e k  n a  b a ­
z ie  S z p i ta la ,  k t ó r y  ro z p o c z n ie  s ie  w  d n iu  15.IV  
b r .  a  e g z a m in  w s tę p n y  w  d n iu  9.TV. b r  Z G Ł O ­
S Z E N IA  Z  P O D A N IE M  I Ż Y C IO R Y S E M  N A L E - ? I * 5 J 5 R O W A C  D °  D y R ™ < C JI S Z P IT A L A  W O ­
JE W Ó D Z K IE G O  W E  W R O C Ł A W IU  DO  D N I \  
8.IV . b r .  w łą c z n ie  w  g o d z . 8 — 1 1 -te i. N a  k u r s  te n  
m o p ą  te ż  z a p i a ć  s ie  n r a c o w n ie e  in n y c h  i n s t y ­
tu c j i ,  g d y ż  w y k ła d y  o d b y w a ć  s ie  b e d ą  w  g o d z i­
n a c h  p o p o łu d n io w y c h .  534k

U D Z IE L A M  le k c j i  i k o ­
r e p e ty c j i  j ę z y k a  r o s y j ­
s k ie g o . W ia d o m o ś ć  S e - 
nolnr* T D y w iz j i  11. T- 
w a n ic k a .  7827g

M E C H A N IK A  S A M O C H O D O W E G O  I  R E F E R E N ­
T A  T R A N S P O R T O W E G O  P O S Z U K U J E  IN S T Y ­
T U C JA  S P Ó Ł D Z IE L C Z A . O f e r ty  w - a s  z d o k ła d - 
n y m  ż y c io ry s e m  k ie ro w a ć  d o  R IU R A  O G Ł O - 
SZJ 'N,J 5 ' ? ? C Ł A W - p O D W A L E  Ś W ID N IC K IE  n \  POd „ T R A N S P O R T " , 517k
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W o d p o w ie d z i  n a  n o t a t k ę  p t .  „ B ig o s "  
W Z G  w y ja ś n i ło  n a m , że  w y p a d e k  p o ­
d a n ia  b ig o su  b e z  z ie m n ia k ó w  z d a rz y ł  
s ię  n a  s k u te k  c h w ilo w e g o  ich  b r a k u  w  
k u c h n i .  K o n s u m e n to w i  p o d a n o  w  z a m ia n  
100 g  c h le b a .

D z ię k i  n a s z e j  n o t a t c e  p t .  „ W y ż sz a  
m a t e m a t y k a "  Z w ią z e k  B r a n ż o w y  S p ó ł­
d z ie ln i  U s łu g o w y c h  d la  u p o r z ą d k o w a n ia  
z a le g ło śc i  w  p u n k c ie  . ,F o to - A r t .“  p rz y  
u l .  B . C h r o b r e g o  p r z y d z ie l i ł  w y k w a l i f i ­
k o w a n e g o  p r a c o w n ik a .

D y r e k c ja  P K P  w  o d p o w ie d z i  n a  n o ­
t a t k ę  p t  „ C z y te ln ic y  p isz ą  o  t r u d n o -  , 

ś c ia c h  k o m u n ik a c y jn y c h "  p o w ia d o m iła  I 
n a s .  że  w s z y s tk ie  p o c ią g i  o s o b o w e  k u r -  I 
s u ją c e  n a  o d c in k u  W ro c ła w  — K o b ie ­
r z y c e  z a t r z y m u ją  s ię  w  W o js z y c a c h  za  
w y ją tk i e m  p o c ią g u  n r  44011. k t ó r y  o d ­
je ż d ż a  z  W ro c ła w ia  o  g o d z . 4 m . 24.

R e jo n o w a  S k ła d n ic a  P r z e m y s łu  C h e ­
m ic z n e g o  p o w ia d o m iła  n a s ,  że  w y p a d k i  
n i e p r z y jm o w a n ia  u s z k o d z o n y c h  b a n k k  
n o tó w  z  n u m e r a m i  w  p o d le g ły c h  j e j  
p u n k ta c h  u s łu g o w y c h  n ie  p o w tó rz ą  s ię .

C ie m n o ś c i ,  j a k i e  z a p a n o w a ły  p rz e z  
k i lk a  d n i  w  m ie s z k a n iu  o b . K a z im ie rz a  
K r a s u s k ie g o  p r z y  u l .  B a r l i c k ie g o  40. sfco 
w o d o w a n e  z o s ta ły  p rz e z  n ie g o .  O k a z a ło  
s ię , że  o b . K r a s u s k i  w  te r f t i in ie  n ie  u -  
iśc ił  n a le ż n o ś c i  za  z u ż y tą  e n e rg ię  e le k ­
t ry c z n ą .  ~

(A g)

★ W s z y s tk ie  s k le p y  w in n y  b y ć  
c z y n n e  w  d n iu  d z is ie js z y m , o d  g o d z . 
11 — 17-te j b e z  p r z e r w y .  Z a r z a d z e n ie  
p o w y ż s z e  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  P r e ­
z y d iu m  M ie js k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  w e  
W ro c ła w iu  — W y d z ia ł  H a n d lu .
★ W ę g ie l n a  p r z e t r z e b y  d o m o w e  s p rz e  
d a w a n y  j e s t  w y łą c z n ie  p rz e z  d e ta l ic z n e  
s k ła d y  o p a ło w e  w  ilo ś c ia c h  p o  10 k g  
p o  r a z  o s ta tn i  w  b ie ż ą c y m  r o k u  d n ia  
9.4. o  g o d z . 12 -te j w  c e lu  r o z p a t r z e n ia  
d z ie n n ie  K o m is ja  w ę g lo w a  z b ie r z e  s ię  
w n io s k ó w  o  s p e c j a ln y m  c h a r a k t e r z e  n a  
p r z y d z ia ł  o p a łu .  P o z y ty w n ie  z a ła tw io n e  
w n io s k i  w in n y  b y ć  z re a l iz o w a n e  w  D B O  
n a jp ó ź n ie j  d o  10 k w ie tn i a  d o  g o d n . 
1 9 -te j.
★ O p o s tę p a c h  w  d z ie d z in ie  c h e m ii  
s te r o id ó w  — s y n te z y  k o r t i z o n u  m ó w ić  
b ę d z ie  n a  p o s ie d z e n iu  n a u k o w y m  P o l ­
s k ie g o  T o w a r z y s tw a  C h e m ic z n e g o  d r  in ż . 
M e j e r .  P o s ie d z e n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  p o ­
n ie d z ia łe k  o  g o d z  19-te l w  g m a c h u  
C h e m ii  P o l i t e c h n ik i  I  p ię t r o  s a la  c h e ­
m ii n ie o r g a n ic z n e j .
+  R e c i ta l  s k rz y p c o w y  z n a k o m ite g o  
w i r tu o z a  w ę g ie r s k ie g o  — E d e  Z a th u -  
r e e z k y  l a u r e a ta  n a g ro d y  im ie n ie m  K o s ­
s u th a  d n ia  8 o  g o d z . 19 -te j w  w ie lk im  
s tu d io  P o ls k ie g o  R a d ia  n a  K r z y k a c h ,  
o r g a n iz u je  A r to s  w s p ó ln ie  z K o m i te ­
te m  w s p ó łp ra c y  z z a g ra n ic ą .

W p r o g ra m ie  C e re l l i ,  R e th o v e n ,  R a r -  
tó k , G e r t l e r ,  K o d -a ly . Z s o lt.  T a r t i n i ,  
F r e s c o b a ld l .  P a g a n in i .  A k o m n a n lu le  
I s t r a n  H a jd u .  P r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  w  
„ D o m u  K s ią ż k i" .  R y n e k  R. Z a k ła d y  p r a  
cy  u z y s k u ją  50 p ro c .  z n iż k i .
★  K o n c e r t  r if tiz y k i E d w a r d a  G r ie g a  
i G a b r ie la  F a u r e  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  w  
a u l i  P o l i t e c h n ik i  W ro c ła w s k ie j .  W y k o ­
n a w c y :  p i a n i s tk a  K r y s ty n a  J a s t r z ę b s k a ,  
z n a n y  s k r z y p e k  H* K o w a ls k i ,  p i a n i s ta  
p r o f .  J .  B o rz y m  o r a z  a r t y s t a  O p e ry  
W a rs z a w s k ie j  J o a n n a  K r y s iń s k a .  S5o- 
w o  w s tę o r .c  — m g r .  S p o d e n k ie w ic z .  
P o c z ą te k  o  g o &z. 11 45.
★  M u z y c z n y  k o n c e r t  u c z n io w s k i  o d ­
b ę d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 1 7 -te j w  P a ń s tw o  
w e i  S r e d n ie l  S z k o le  M u z y c z n e j  p r z y  u l .  
P o d w a le  2. W  p r o g r a m ie  u tw o r y  H a y d ­
n a ,  M o z a r ta ,  B e th o v e n a ,  M e n d e ls s o n a , 
B r a m s a ,  S z o p e n a , L is z ta .  P a d e r e w s k ie ­
go , R a c h m a n in o w a  i E k ie ra .

| |H f f D O t y f t K A

TF ATK V !
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z  19

„ Z ło ty  kogucik**.
P O L S K I  — g o d z . 15 — „ G r u b e  r y b y " ;

g o d z . 19 — „ S k ą p ie c " .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 15 1 19 — „ K o ­

m e d ia "
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 16 — „ S a m ­

b o  i l e w " ;  g o d z . 19.15 — „ C u d z o z ie m -  
c z y z n a " .

K O N C E R T Y
T E A T R  P O L S K I  — g o d z . 19 — K o n c e r t  

z e sp o łó w  i n s t r u m e n t a l n y c h  W o jsk a  
P o ls k ie g o

P O L IT E C H N IK A  — g o d z . 11.45 -  K o n ­
c e r t  z c y k lu  „ S y lw e tk i  k o m p o z y to r ó w — 

E . G r ie g a  i G . F a u r e " .
W Y S T A W Y
Z. P  A P  — u l S ta l i n g r a d z k a  28 ~  

. .W ie lk a  K a r ta  P o ls k i  L u d o w e j  a 
tw ó rc z o ś ć  p la s ty c z n a " .

M IE JS K A  R IB L IO T F K A  P P B L IC Z N  A
— R y n e k  50 — „ T w ó rc z o ś ć  G o g o la "  

B IB L IO T E K A  „ O S S O L IN E U M "  -  u l .  
S z e w s k a  81 — „ T w ó rc z o ś ć  L e o n a rd a  
d a  V in c i" ,
M U Z E U M  S L . — p l. W o je w ó d z k i — 
. .G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś te d -  
n lo w le c z n a  s z tu k a  4 !ą s k a " :  . .Ś lą sk
s ta r o ż y tn y " .  „ T e c h n ik i  m a la r s k ie " .  
O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S t a r y  
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w d a ­
w n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h " .  

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .
S z a jn o c h y  10 -  . .R y s u n k i  1 g r a f i k i " . - 

K IN A
Ś l ą s k  — u l Ś w ie rc z e w s k ie g o  6? 

..M ło d o ść  C h o p in a "  (p o lsk i) ,  — g o d z . 
13.30, 15.45, 18.15, 20.39. ,

W A R S Z A W A  — u l F r e d r y  n r  16 — 
„ N a  a r e n i e "  ( ra d z .) ,  — g o d z . 14, 16. 13 
i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  15 -  . .O s ta tn i  r e j s "  (N R D ). g o d z . 
14. 16. 18 i 20 

S C A L A  — u l M lk o ła ta  n r  27 — ..C z ło ­
w ie k  b e z  j u t r a "  (w ło sk i) , g o d z . 14, 16,
18 i 20. v

PO K O .J — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ A l-  
b e n iz "  ( a rg .)  g o d z . 14, 16, 18 1 20. 

P O L O N IA  — ul Ż e ro m s k ie g o  m  53 — 
. .D z le w e ry n a  u  ź r ó d ła "  ( ra d z  ). g o d z .
14. 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — u) S ta l in a  n r  71 — . .Ś m ia ­
li  lu d z ie * ' ( ra d z  ) g o d z . 14, 16, 18 i 20. 

T Ę C Z A  — u l K o ś c iu sz k i  n r  177 — ..O - 
s ta tn i  M o h ik a n in " ,  (cz e sk i) , g o d z . 14,
15, 18 i 20.

D W O H C O W E  — D w o rze c  G łd w n y  —
..R ozm aitości**  g o d z  16. 17. 18. 1S 20,
21 22. 23

FA M A  — P s ie  P o le  — ..W e so łe  z a w o d y "  
(cz e sk i) , g o d z . 15 30. 17.45 i 20. 

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  .P odd*any‘' f 
(N R D ), g o d z . 14, 16, 18 i 20.

P O R A N K I 
Ś L Ą S K  — „ T c h ó rz "  (cz e sk .) , g o d z . 11. 
W A R S Z A W A  — „ C z a ro d z ie js k ie  z ia r n o "  

( ra d z .) ,  g o d z . 12.
S C A L A  — „ N a  m o rs k im  s z la k u " ,  ( ra d z .)

g o d z . 10 i 12.
F O K O J  — „ W io s n a " ,  ( ra d z .) ,  g o d z . 12 
P R Z O D O W N IK  -  „ T a jn a  m is ja "  ( ra d z .)  

g o d z . 11.
P O L O N IA  — „ D w ie  b r y g a d y "  (p o i.), 

g o d z . 12.
P IO N IE R  — „ Ś m ia l i  l u d z i e "  ( r a d z ) ,  

go d z . 10 i 12.
T Ę C Z A  — „ O s ta tn i  M o h ik a n in "  (cz e sk .)  

g o d z . 12.
F A M A  — „ W  te a t r z e  z w ie r z ą t"  g o d z . 

13.30.
iAr

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — O tw a rty  o d  
g o d z  9 -  16,30.

KWSECIEN
Niedziela

C elestyna

P IA N IN O  s p rz e d a m .
G ro s s p ie ts c h ,  u l .  K lu c z  
b o r s k a  16 m . 3 g o d z . 16 
—20. 7845g



V

Zobowiązania
pracowników

W K K F
j \ J  A O STA TN IM  zebran iu  

pracow nicy  w rocław skiego  
W K K F podję li zobow iązania m a ­
jące  n a  celu w ciągnięcie do lno­
śląsk ich  sportow ców  do ak c ji na 
rzecz O dbudow y W arszaw y.

M iędzy innym i p racow nicy 
W K K F zobow iązali się:

1. W ydelegow ać z każdego k o ­
la  na jlepszego  sportow ca do Z a ­
k ładow ego K o m ite tu  O dbudow y 
W arszaw y.

2. U zgodnić z R adam i O kręgo­
w ym i Z rzeszeń w łączen ie  kół do 
o rgan izow an ia  im prez  sp o r to ­
w ych z k tó ry ch  dochód p rzezn a­
cza się n a  SFOS.

3. Z organizow ać c e n tra ln ą  im ­
prezę spo rto w ą n a  te ren ie  W ro ­
cław ia w  m iesiącu  m aju  z k tó re j 
dochód przeznaczyć n a  SFOS.

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

W ła d y s ła w  Z e s ła w s k i 2)

Wielka in^preza sportowa

wrocławskiego DOSZ-u w Oleśnicy
Kilkaset ch ło pców  i d z iew cząt  
zd o b ę d z ie  o d zn a k ę  S P O  
i uzyska klasyfikację

Wrrcłswfanin Śtrórczek 
tfcsker?;l@ walczył
z Kierem

W  p ie r w s z y m  d n iu  m is t r z o s tw  W P  
J a k ie  o d b y w a ją  s ię  w  T o r u n iu  r o z e g r a ­
n o  s p o tk a n ia  b o k s e r s k ie .  T u r n ie j  b o k ­
s e r s k i  r o z g r y w a n y  j e s t  s y s te m e m  k a ż ­
d y  z k a ż d y m . Z  c z o ło w y c h  p ię ś c ia r z y  
n a  r in g u  z a b r a k ło  G o ś c ia ń s k ie g o  i M u ­
s ia ła ,  k tó r z y  s ą  k o n tu z jo w a n i .

S p o ś ró d  s to c z o n y c h  
w  p ie r w s z y m  d n iu  I 
s p o tk a ń  n a  w y r ó ż n ię  i 
n i e  z a s łu g u je  p e w n e  ' 
zw y c ięs tv > o  w  w a -  ; 
d z e  l e k k ie j  S o c z e w iń  
s lc ie g o  (B y d g o sz cz )  
n a d  m is t r z e m  W . P .  j 

. K u ź m iń s k im  (M a ry -  j 
n a r k a )  o ra p  d o s k o n a  
ła  p o s ta w a  S w ie r -  . 
c z y k a  (W ro c ła w ) w  

w a d z e  m u s z e j  z Kukiei^e-rn (W a rsz a w a )  
( z w y c ię ż y ł  K t r k ie r T  i W y ia n g o w sk ie g o  
(B y d g o sz c z )  w  w a d z e  c ię ż k ie j  z z a w o d ­
n ik ie m  w a r s z a w s k im  S te c e m  (z w y c ię -  
ż y ł S te c ) .

W a lc z ą c y  w  w a d z e  p ó łś r e d n ie j  D ę b isz  
n a t r a f i ł  n a  n ie s p o d z ie w a n ie  s i ln y  o p ó r  
ze  s t r o n y  m ło d e g o  m a r y n a r z a  K a to . 
Z w y c ię ż y ł  n ie z n a c z n ie  n a  p u n k ty  D ę ­
b isz .

SPO  i BSPO  uzy sk a ją  k lasę  m ło­
dzieżow ą i III.

S ta rto w ać  w ięc będ ą  g im n asty ­
cy, lekkoatleci, p iłkarze, p ing -p o n - 
giści, kolarze, szerm ierze, bok se­
rzy o raz szachiści. (Bil)

K a le n d a rzy k

Spawacz pierwszej wody
Bo to w a rzysz  R om anow icz  — 

„m ateria łow y"  — to taki oficer od 
zaopatrzenia  całego dzia łu  w  c zę­
ści i m a teria ł p o trzeb n y  do p ro ­
d u kc ji ca łem u w y d z ia ło m . A.... z a .  
p o m n ia łem  w a m  jeszcze p o w ie ­
dzieć, że rzecz cała działa się na  
W ydzia le  W -l/P . M a rtw ił  się w ięc  
„M ateria łow y“ R om anow icz, czy 
podoła zadaniu. Zobow iąza li się 
ludzie, ka żd y  w zią ł so lidnie na bar.  
k i  — no, a z n im i i on, R om ano-

t  fc LEŚN ICA  przygotow uje się n a  przy jęc ie  na jlepszych  sportow ców , 
' 'u c z n ió w  dolnośląsk ich  Szkół Z aw odow ych . Przez trzy  dni 7, 8 i 9 
bm . n a  m iejscow ym  boisku i sa lach  sportow ych  k ilk u se t chłopców  I 
dziew cząt uczestniczyć będzie w  zaw o d ach  n a  odznakę SPO  i BSPO.

/"'• I, K TÓ RZY  p rzy jad ą  do O leśn i- 
cy już  ze zdobytym i o d zn ak a­

m i w  to k u  zaw odów  uzy sk a ją  k la ­
sy fikację  sportow ą.

O prócz uczestn ic tw a w  k o n k u re n ­
cjach  sportow cy  z D O SZ -u w ezm ą 
udzia ł w  w ieczornicach i  w y s tę ­
pach  kółek  am ato rsk ich .

imprez

P in g -p o n g
I )  IN G -P O N G IS C I  w r o c ła w s k ie g o  O - 
■ g n iw a  k r o c z ą  o d  z w y c ię s tw a  d o  
z w y c ię s tw a  n a  d r u ż y n o w y c h  m is t r z o ­
s tw a c h  P o ls k i ,  j a k i e  o d b y w a ją  s ię  w  
L u b l in ie .

P o d c z a s  s p o tk a ń  p ó ł f in a ło w y c h  w r o c ­
ł a w ia n ie  p o k o n a li  g ła d k o  g r o ź n y  z e ­
s p ó ł  G ó r n ik a  Ś w ię to c h ło w ic e  6:1.

G o rz e j  w ie d z ie  s ię  d r u ż y n ie  S ta l i  P a ­
f a w a g u .  W  d r u g im  d n iu  m is t r z o s tw  
p r z e g r a ła  o n a  z O g n iw e m  K r a k ó w  2:6.

D o  n ie s p o d z ia n e k  w  m e c z a c h  p ó ł f in a ­
ło w y c h  n a le ż y  z w y c ię s tw o  k r a k o w s k ie ­
g o  O g n iw a  n a d  B u d o w la n y m i  W a rs z a ­
w a  6:4.

N a zd jęc iu  fra g m e n t spo tkan ia  K ra kó w  —  Poznań ((kra ko w ia n ­
k i w  b ia łych  kostium ach). C AF Fot. D ąbrow iecki

W IELK A  
IM PR E ZA  M ŁODZIEŻOW A

TV/J ŁO D ZIEŻ do lnośląska  pow i­
j a *  ta ła  7. radością  zw ołanie  na 

dzień  22 lipca w  W arszaw ie w ie l­
kiego 200-tysięcznego zlotu m ło­
dych przodow ników .

Poniedziałkow y zjazd w  O leśn i­
cy będzie d oskona łą  o k az ją  d la  
m łodych, dolnośląsk ich  sp o rto w ­
ców  nic ty lk o  w ypróbow an ia  
sw ych sil na  boisku, lecz i om ó­
w ien ia  przygotow ań  do w arszaw  
skiego zlotu. N ie u lega w ątp liw o ­
ści, że uczniow ie D O SZ -u p o d e j­
m ą liczne zobow iązania , k tó re  
przyczynią się do podniesien ia  

w yników .

NA STA D IO N IE W  OLEŚN ICY

| \  AJWAŻNIEJTSZE , to  zdobycie 
odznaki SPÓ  i BSPO.

W czasie z lo tu  p rzeprow adzone 
zostaną p ró b y . g im nastyczne, s trze ­
lan ie  z w iatrów ki, 
to r przeszkód, tró j 
bój lek k o a tle ty cz­
n y  (bieg, skok, 
rzu ty ) oraz gry: 
s ia tków ka, koszy­
k ów ka oraz  p iłka  
ręczna 7-osobowa.

N iezależnie od 
tego odbędą się w  
dniach  7 ‘i -  9 licz­
ne zaw ody, pod­
czas k tó ry ch  posiadacze odznak

G o d z . l t - t a  — u l .  T r z e b n ic k a .
S t a r t  d o  w y ś c ig u  k o la r s k ie g o  n a

50 k m .
G o d z . 11 -ta  — S ta d io n  O l im p i js k i .  
B ie g  n a  p r z e ł a j .
G o d z . 12 -ta  — S ta d io n  K o le ja r z a  N i­

s k ie  Ł ą k i .
O g n iw o  — W łó k n ia rz  B rz e g . T o w a ­

rz y s k i  m e c z  p i łk a r s k i .
G o d z . 15.30 — S ta d io n  n a  G r a b is z y n ­

k u .
G ó rn ik  W a łb rz y c h  — S ta l  P a f a w a g .  

M ecz  p i łk a r s k i  o m is tr z o s tw o  I I  l ig i.
G o d z . 1 7 -ta . — H a la  O W K S  u l  S a p e r ­

s k a .
O g n iw o  — A Z S . S p o tk a n ie  k o s z y k ó w ­

k i d r u ż y n  k o b ie c y c h .
G o d z . 18 -ta . — O g n iw o  — A Z S . M ecz  

d r u ż y n  m ę s k ic h .

Mecze 1’gowe
D ZIŚ rozpoczynają  się rozgryw ki 

I -e j ligi p iłk arsk ie j o P u ch a r ZMP.
W W arszaw ie 

m iejscow y K o le­
ja rz  zm ierzy się z 
U nią Chorzów , w 
B ytom iu Ogniwo 
spo tka  się z G w ar 
-I:ą K raków , w 
P oznaniu  K ole jarz  
strać będzie z B u- 
io w lan y m i C-ho- 
”zów i w  R adlin ie  
G órnik  z CW KS. 
O statn i m ecz ben- 
iam inków  I -e j li­
i i :  B udow lanych
G dańsk i OW KS 
K raków  odbędzie 
się  w  G dańsku.

Ko’arze Belgii., 
w wyścigu W-B P

D o  V M ię d z y n a ro d o w e g o  K o la rs k ie g o  
W y śc ig u  P o k o ju  n a p ły w a ją  d a ls z e  z g ło ­
s z e n ia  O s ta tn io  s w ó j u d z ia ł  w  W y ścig u  
P o k o ju  z a p o w ie d z ia ł  B e lg i j s k i  Z w ią z e k  
K o la r s k i  (LV B ).

B e lg o w ie  p r z y s y ła ­
j ą  d o  P o ls k i  n a s tę p u  
j ą c y c h  z a w o d n ik ó w :
B a u w e n s  A r s e n ,  R a y  
m o n d  R o b e r t ,  v a n  H o 
r e n  S c h i l  L o u is ,  V ir-  
h e ls i  J o s e p h  1 V e r -  
s c h u c r e n  G u s ta v .

K ie r o w n ik a m i  e -  
k ip y  b ę d ą :  B r o u -
w e r s s  i B o o n e n a .

Sekcja Pływania 
GKKF milczy
S P R A W A  d y s k w a l if ik a c j i  c z o ło w eg o  

z a w o d n ik a  i I n s t r u k to r a  s e k c j i  p ły ­
w a c k ie j  S ta li-P a fa w a g  —  A n d r z e ja  M a- 
n o w s k ie g o  j e s t  w  d a lsz y m  c ią g u  n ie  
w y ja ś n io n a .  Z a rzą d  k o la  s p o r to w e g o  
P a fa w a g u  z w o ła ! s p e c j a ln e  z e b ra n ie  
p ły w a k ó w , n a  k tó ry m  b e z p o ś re d n i  
ś w ia d k o w ie  rz e k o m y c h  z a jś ć  p o d c z as  
m ec z u  F SG T —  ZS S ta l z o b u rz e n ie m  
o d p a r l i  z a rz u ty  s ta w ia n e  Ich I n s t ru k ­
to ro w i  ja k o  n ie s łu s z n e  1 k rz y w d z ą c e  
g o . P ro to k ó ł  z p o w y ż s z e g o  z e b ra n ia  w ra z  
z o św ia d c z e n ie m  k ie ro w n ik a  s e k c j i  ob . 
R ó ż a lsk ie g o  i k o m ite tu  z a k ła d o w e g o  
o r g a n iz a c j i  p a r ty jn e j  p rz y  P a fa w a g u  
p rz e s ła n o  d o  G K K F.

W y s ła n e  z o s ta ło  r ó w n le ł  p ism o  do  
W K K F , w  k tó ry m  z a rz ą d  k o la  s p o r ­
to w e g o  m . in . p isz e :

„ K a rz ą c  o b . A n d rz e ja  M a n o w s k ie q o  
1 -ro c z n ą  d y s k w a l if ik a c ją  S e k c ja  P ły w a ­
n ia  G K K F p o s tą p i ła  n ie z g o d n ie  z z a s a ­
d ą  sw o b ó d  i p r a w  o b y w a te ls k ic h  i s t ­
n ie ją c y c h  o b e c n ie  w  n a s z e j  o jc z y ź n ie  
lu d o w e j. M a n o w s k l n ie  b y ł  p r z e s łu c h i­
w a n y  p rz e z  S e k c ję  G K K F 1 d la te g o  ftle 
m ó g ł p rz e c iw s ta w ić  s ię  z a rz u to m  p o ­
s ta w io n y m  je d n o s t ro n n ie  p rz e z  lu d zi, 
k tó ry m  z a le ż a ło  n a  o c z y sz c z e n iu  s ie b ie  
i z w a le n iu  w in y  n a  k o g o ś  In n eg o .

’ Z a z n a c z a m y  p rz y  ty m , że  j e s t  o n  
p rzo d o w n ik ie m  n a u k i  n a  5 ro k u  m e ­
d y c y n y ,  co  n a jle p ie j  ś w ia d c z y  o  je g o  
o b lic z u  p o lity c z n y m . P o z a  ty m  M a n o w - 
s k i  j e s t  z d y s c y p l in o w a n y m  z a w o d n i­
k iem  1 o d d a n y m  s p ra w ie  w y c h o w a n ia  
m ło d z ie ż y  In s t r u k to r e m ” .

O p ró c z  p r z e s ła n ia  ty c h  w s z y s tk ic h  
d o k u m e n tó w , p rz e d s ta w ic ie !  K o la  P a ­
fa w a g u  o s o b iś c ie  i n te r w e n io w a ł  w  
G K K F. S p ra w a  m ia ła  b y ć  p o  ra z  d ru g i  
r o z p a t ry w a n a .  M p ły n ę ło  je d n a k  k i lk a  
ty g o d n i,  n ie  p rz y n o s z ą c  ż a d n e j  z m ia n y . 
J a k  w id a ć  z t e g o  d z ia ła c z e  S e k c ji  P ły ­
w a n ia  G K K F n ic  so b ie  n ie  ro b ią  z z e ­
zn ań  z a w o d n ik ó w , c z ło n k ó w  k o ła  s p o r ­
to w e g o  l o rg a n iz a c j i  p a r ty jn e j  z a k ła d u  
p ra c y ,  k tó ry  ja k o  p ie rw s z y  w  P o lsce  
p o d ją ł  z o b o w ią z a n ia  d la  u c z c z e n ia  
60 ro c z n ic y  P re z y d e n ta  B ie ru ta .  U d z ie ­
la ją c  d y s k w a l if ik a c j i  w sp o m n le n i  d z ia ­
łac z e  n ie  z a tro s z c z y l i  s ię  o  to , że  p ły ­
w a c y  P a fa w a g u  z o s ta n ą  b ez  I n s t ru k to ra .

Z b liża  s ię  te rm in  m is trz o s tw  P o lsk i. 
P a fa w a g o w c y  p o w in n i je sz c z e  raz  In te r ­
w e n io w a ć  w  G K K F, a  j e ż e l i  to  n ie  p o ­
m o że  n a le ż y  z w ró c ić  s ię  d o  W y d z . 
K u ltu ry  F iz y cz n e j i S p o r tu  p rz y  C e n ­
t ra ln e j  R ad z ie  Zw . Z a w o d o w y c h .

(Hen)

W ybuch P ierw szej W ojny Ś w iatow ej p rz e rw a ł tę  n a ­
ukę, gdyż M ały Bizon, n ieod rodny  po tom ek pokoleń  w o­
jow ników , p ostanow ił w ziąć w  w ojn ie  u dzia ł od sam ego 
początku. W ielka B ry ta n ia  ju ż  w alczy ła  (S tany Z jedno­
czone w eszły do w ojny  zfracznie później, w  1917 roku), 
w ięc M ały  Bizon zgłosił się jak o  ochotn ik  do w o jsk a  k a ­
nadyjsk iego . T rzy k ro tn ie  ran io n y  w e F ra n c ji, d w u k ro t­
n ie odznaczony za dzielność bojow ą, skończył w o jnę  jak o  
k ap itan . D robny  szczegół z tego o k resu  jego życia jasn o  
uzm ysław ia, do jak iego  stopn ia  M ały  B izon ju ż  p rzy ­
sw oił sobie am ery k ań sk ą  m en ta ln o ść  sw ych b ia łych  k o ­
legów : gdy w  w o jsk u  w e  F ra n c ji  zdobył m istrzostw o 
sw ej k la sy  w  p ięśc iarstw ie , p rze jm ow ało  go to  n iem al 
w iększą radością  n iż odznaczenia bojow e.

Po w ojn ie , op rom ien iony  w o jen n ą  chw alą, w ykszta łco ­
n y  ja k  n iew ie lu  b ia ły ch  w spółm ieszkańców  A m eryk i P ó ł­
nocnej, p rze ję ty  tw órczym  zapałem , w rócił do swego 
szczepu. P o stan o w ił oddać się te raz  p racy  n ad  podniesie­
n iem  C zarnych  S tóp  do poziom u godnych i szczęśliw ych 
obyw ateli. P odczas p rzeb y w an ia  w  rezerw acie  uderzyło  
go ich  ubóstw o  m ate ria ln e , spow odow ane w tłoczeniem  
w olnych  d aw n ie j ludzi w  półw ięzienne w a ru n k i by tu , 
uderzy ła  go tak że  ich nędza  duchow a i beznadziejność. 
G nuśne życie w  rezerw ac ie  odb iera ło  Ind ian o m  ja k ie ­
kolw iek  ja śn ie jsze  w idoki n a  przysłość, po p ro stu  odb ie­
ra ło  im  chęć do życia. B ia li zw ycięzcy o g rab ia jąc  n ieza­
w isłe  szczepy z ziem i p rzy rzek li im  w  zam ian  za to k a r ­
m ić w yw łaszczonych. O kazyw ało  się, że n aw e t tego w a­
ru n k u  n ie  do trzym yw ali i Ind ian ie , w  reze rw a tach  srogo 
g łodow ali g inąc z różnych  chorób n a  sk u te k  w ycieńcze­
nia.

M ały Bizon z w łaśc iw ą  sobie sprężystością  chcia ł n a ­
p raw ić  zło i upom niał się o p raw a  Ind ian , lecz przeciw  
n iem u  s ta n ą ł m u r  n iechęci ze s trony  tępych  b iu ro k ra tó w  
i n ieuczciw ych urzędników , „opiekunów " Ind ian . M ały 
Bizon przedłożył właściwym , w ładzom  rozum ne p ro jek ty  
w ciągn ięcia  n as  C zarnych  S tóp  n a  drogę cyw ilizacji i — 
spo tkało  go ró w n e  niepow odzenie. S ystem  urządzen ia , 
p an u jący  w  k ra ju , uzn aw a ł i pop iera ł w y b ijan ie  się e li­
ta rn y c h  jed n o stek  p o nad  szarą  m asę Ir.d ian , jedn o stek  
w  ro d za ju  M ałego Bizona, a le  n ie m yśla ł d aw ać naszym  
m asom  dobro b y tu  an i w aru n k ó w  życia, ja k ie  posiadali. 
A m erykan ie .

M ały Bizon nie da ł się zniechęcić. Nic n ie  uzyskaw szy 
d rogą bezpośredn ich  uk ładów  rozpoczął pośredn ią  w alkę, 
zak ro jo n ą  n a  szerszą ska lę  i na  d a leką  m etę. Język iem
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angielsk im  w ład a ł dobrze ja k  A nglik , pióro m ia ł w y ro ­
bione i cięte. Z aczął p isać a r ty k u ły  do p ism  k an ad y jsk ich  
i  am erykańsk ich . O bydw a spo łeczeństw a uśw iad am ia ł
0 bolączkach In d ian  w  reze rw a tach  i p rzed k ład a ł czy te l­
n ikom  konieczność p rzy jśc ia  czerw onym  ludom  z  pom o­
cą.

P ow odzenie w  pub licystyce zachęciło  go do publicznych 
odczytów  i w ykładów . M iew ał ich  bardzo  w iele, i to 
w  różnorodnych  środow iskach . U m iał m ów ić do p rostych  
ludzi, um iał p rzekonyw ać i w ybredn ie jszych  słuchaczy. 
Z ag ran iczne  in s ty tu ty  n aukow e p rosiły  go o w spółpracę , 
zap raszało  go na  w y k ład y  B ry ty jsk ie  T ow arzystw o N au ­
kow e czy. H iszpańska  A kadem ia  K ró lew ska.

U znanie, ja k im  cieszyły się jego w ystąp ien ia , n ieste ty , 
zask lep ia ło  się w  ram ach  n ieuży tecznej na  razie teorii, 
a sk u tk a m i sw ym i n ie  docierało tam , dokąd m iało  do ­
trzeć: do rezerw ató w  Ind ian . N ieprzebyty  m u r w ciąż o ta ­
czał rezerw aty , m u r zan iedban ia , uprzedzeń  i złej woli. 
W m iarę  u św iad am ian ia  sobie p rzeg ran e j, zaczęła w  M a­
ły m  Bizonie n a ra s ta ć  trag ed ia . T rag ed ia  pozornego w y ­
b rań ca  losu, k tó refnu  n a b y ta  cyw ilizacja  i k u ltu ra  w y ­
ostrzy ły  um ysł ja k  gdyby w  ty m  o k ru tn y m  celu, ażeby 
lep ie j w idzia ł rozw iew anie się sw ych m arzeń  i nadziei
1 tym  głębiej odczuw ał sw ą klęskę.

W ejście w  o rb itę  cyw ilizacji b iałego człow ieka ducho­
w o oddzieliło M ałego B izona od jego szczepu. R ozłąkę 
odczuw ał boleśnie i, w ie rn y  syn sw ego ludu, zaw sze m y­
śla ł o tym , ja k b y  C zarnym  Stopom  udostępnić ośw ia tę  
i ty m  sam ym  w ciągnąć ich na  stop ień  cyw ilizacji, na  k tó ­
ry m  sam  się znajdow ał. N ie doszło do tego. O dnośnym  
czynnikom  urzędow ym  n ie  zależało na  szybkim  rozw oju  
szczepu. M ały Bizon, oderw an y  od ojczystego pnia, po­
czuł się beznadz ie jn ie  osam otniony. Św iadom ość, że był 
w ykorzeniony, coraz bardzie j dręczyła jego um ysł.

N ajw ażnie jsze j sp raw y  nie w olno obw ijać w  baw ełnę: 
pom im o pozorów, św ia t b ia łych  ludzi n ie p rzy ją ł M ałego 
B izona do sw ego tow arzy stw a , n ie  uznał go za rów nego 
sobie, a ty m  m niej za swego. H o jną  d łon ią  u ła tw ia ł m u 
w ykształcen ie , to p raw d a  n iezaprzeczona. A le w y k sz ta ł­

cen ie  je s t ty lk o  środk iem  do celu, celem  zaś je s t zdoby­
cie odpow iedniego stanow iska  w  społeczeństw ie. Otóż 
tego stanow iska  uporczyw ie, n iezm iennie, n ieustann ie , 
ja k b y  w  ogólnej cichej zm owie, M ałem u B izonow i od m a­
w iano. B ył in te ligen tny , m ia ł m iłe usposobienie i to w a­
rzysk ie  obycie, by ł przysto jny , celu jąco  sk ład a ł w szyst­
k ie  egzam iny, a  przecież gdy przychodziło  do sięgania po 
zasłużone owoce sw ego w ysiłku , za s taw ał d rzw i przed 
sobą zam knięte , tw a rze  odw rócone, d łonie  n iesko re  do 
uścisku.

W osta tn ich  la tach  przed trag iczn ą  śm ierc ią  M ałego 
B izona w iele  p rzebyw ałem  w  jego tow arzystw ie . Czasem  
zw ierzał m i się ze sw ej ud ręk i. W iedziałem  dobrze, ja k ’ 
głęboko ran iły  go w szystk ie  te  ob jaw y n iesp raw ied liw e­
go upośledzenia. M ały B izon n iczym  nie różnił się od w y ­
kształconego  i dobrze ułożonego A m ery k an in a  — ja k  ty l­
ko kolorem  skóry  i ind iań sk im  pochodzeniem , a jed n ak  
w ciąż o tw ie ra ła  się p rzed  n im  złow roga, n ieu b łag an a  
p u stk a . P u stk a , m ająca  tak że  ekonom iczny oddźw ięk. Po 
ukończen iu  sw ej k am p an ii p re lek c ji M ały Bizon p ostano ­
w ił zostać p ilo tem  lo tn ic tw a  kom unikacy jnego  i w  tym  
celu  odbył szkołę p ilo tażu  na  R oosevelt -  F ie ld  pod N o­
w ym  Jo rk iem . Z now u w yróżn ia ł się sp raw nością  i uzdol­
n ien iem  i znow u — om inął go p lon  te j p racy : z a tru d n ie ­
n ia  n ie dostał. Z daje  m i się, że now y zaw ód do lał o s ta t­
n iej k rop li do k ie licha  goryczy.

D nia 20 m arca  1932 ro k u  M ały Bizon popełn ił sam obój­
stw o w  K alifo rn ii w ystrza łem  z rew o lw eru . Po śm ierci 
kuzyna K osm atego O rlą tk a  i b ra ta  M ocnego G łosa zam k ­
n ą ł się cyk l o p łakanych  w ypadków , k tó re  — śm iem  
tw ierdzić  — pow odow ała zaw sze ta  sam a ręk a . M ały B i­
zon popełnił sw ój czyn ja k b y  na  znak  p ro te s tu  p rzeciw  
b łędnej, m ałodusznej polityce pogardy  i krzyw d, ja k ą  
s to su ją  w  A m eryce Północnej.

My, C zarne S topy w ciąż jes te śm y  w ojow nikam i. M ałe­
go B izona w szyscy kochaliśm y ja k  b ra ta  i by liśm y z n ie ­
go dum ni, ale śm ierć jego p rzy ję liśm y spokojn ie  jako  
epizod w ie lk ie j w alk i, toczącej się n ie  ty lko  na  naszych 
p re riach . U św iadom ien i spośród  n as ju ż  w idzą, że w e 
w szystk ich  częściach św ia ta  zaogniła się w a lk a  o rów ne 
dla każdego człow ieka p raw a  do chleba, do słońca, do 
uśm iechu  i że te j w a lk i n ic ju ż  p ow strzym ać nie może 
aż do osta tecznego zw ycięstw a.

W  szeregach  w alczących o sp raw ied liw szy  św ia t 
i  o człow ieka now ej epoki kroczym y tak że  i m y, postępo­
w i C zarne Stopy. K O N IEC

w icz. T a k , ale on je s t sam , a tu 
przeszło  cz te ry s tu  ludzi. Jeszcze  
przed  ku źn ią  w estch n ą ł i p rzyp o ­
m n ia w szy  sobie Janka , pow iedzia ł 
do siebie:

— Oj, ten  Jan ek , ten  Janek!...
J a k  się mięć ju ż  rzek ło , Ja n ek

tego dnia  p rzys tą p ił do roboty. 
Nie ty lko  zresztą  Janek . Coły w y .  
dział W -l/P , cały Pafaw ag.

Szkoda , d r o d z y  w ie lka  szkoda, 
że n ie w idzicie , ze nie m ożecie z o .  
baczyć ja k  idzie tu  robola, w  
P afaw agu.

A le  zresztą  m yślę , i-e i u was, u)
• w aszych  zakładach, k tó re  ró w ­
n ież poszły  za p rzyk ła d em ' w ro c ­
ła w sk ie j fa b ry k i w agonów  nie jes t 
gorzej. N ie będę w ięc  op isyw ał 
szczegółów  i wrócę do sp ra w y  Ja n ­
ka.

W iecie w ięc, że  bohater nasz p o . 
tra fi zrobić robotę, że robota pali 
m u  się w  rękach. N ic też d z iw n e ­
go, że radca oddzia łow y kręcił je ­
szcze d ługo głow ą nad k a r tk ą  z  
zobow iązan iem . N ie w iem , czy m y ­
ślał o ty m , że J a n ek  m ógłby  w ię .  
cej zrobić, czy co... dość, że  kręcił 
głow ą i kręcił, a p o tem  m achnął 
ręką i zobow iązanie  odniósł do r a ­
dy.

Robota szła aż m iło. R om anow icz  
dw oił się, troił, biegał do kuźn i, 
biegał do w arsz ta tu  m echanicznego  
po części, nie czekał, aż m u  za ła ­
dują , sam  ładow ał, albo na ra m io ­
nach niósł do siebie. Ż eb y  m u ty l .  
ko n ik t  n ie czekał, 'żeby  nie tracił 
czasu, żeb y  R om anow icz w y w ią za ł 
się w  s to su n ku  do sw oich  to w a r zy ­
szy  z zobow iązań. No, ale robota, 
szła. N ie  m ożna  pow iedzieć.

T u  pozw ólcie na m ałą  dygresję. 
Pomoi-e ona nam  łep ie j zrozum ieć  
pew ne rzeczy. W y w iecie , że  często  
w  w ie lu  zakładach  m a m y  tak  zw a ­
ne  „w ąsk ie  gardła". To są tak ie  
m iejsca  produkcji, na k tóre trzeba  
szczególną zw racać uw agę. I to nie  
ty lko , że b y  jed en  p ilnow ał tego. 
N ie. W szyscy  m uszą . I d yrek to r, i 
rada , i organizacja pa rty jn a , i w  
ogóle cała załoga. W szyscy. W te n ­
czas dopiero m ożna  n ie dopuścić  
na ty m  m iejscu  do p rzesto ju . W ten  
czas dopiero m ożna ta k i gardzio łek  
rozepchnąć. A le  w aru n ek: w szyscy  
m uszą  na to m ieć sk ierow ane oczy. 
I  w  razie czego  — w szyscy  na r a .  
tu n ek , w szyscy  na pomoc...

I, w yobraźcie  sobie, w  p ew n ym  
m om encie , dokładnie, dw unastego  
m arca, na w yd zia le  W -l/P  p o w ­
sta ło  tak ie  w ąskie  gardło. 1 to u 
Józka  S zerzyn y . Na m on tażu  pod­
w ozi w agonów . O Jó zku  S zerzyn ie  
nie będę w a m  opow iadał. P ow iem  
kró tko : T a k i chłopak! I to n ie  t y ł .  
ko ja  to o n im  m ów ię . Z apyta jc ie , 
kogo chcecie, też w a m  pow ie: „Jó­
zek! T a k i chłop". No ale w łaśn ie  u  
niego pow sta ło  w ą sk ie  gardło. Z  
proste j p rzy c zy n y  — z  pow odu  sp a ­
w aczy. Spaw acze, w y k o n u ją c y  pra ­
cę dla b ryg a d y  Józka , to  m łode  
ch łopaki, po szko łę  dopiero, z n ie .  
w ie lką  w praw ą... S a m i rozum ieęie, 
ze  od razu  ta k  n ie m ożna  spaw ać, 
ja k  by  natężało. To nie to, co Ja nek . 
No, m ęczy łi się ch łopaki, starali, 
ale n ie w ychodziło . I do tego to: 
najgorsze: oddzia łow a organizacja  
p a rty jn a  nie zw róciła  uw agi, że u 
S ze rzyn ie  źłe. A n i organizacja, ani 
oddziałow a rada, ani k ierow n ic tw o . 
K iero w n ic tw o  m oże n a w e t w ied z ia ­
ło o tym . N a p ew no  w iedzia ło , bo  
Szerzyn ie  zaraz na drugi dzień  po ­
szedł do m a jstra , ale m a jste r  od ­
pow iedział:

— No, cóż ja  ci, chłopie pom ogę. 
N ie m a in n ych  spaw aczy . R o zu .  
m iesz, nie ma. To nie D rapczyki...

(D okończenie nastąpi).
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5.00 P o c z . a u d . 5.03 S y g n a ł  c z a s u . 5.05 
W ia d o m o ś c i .  5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n  
c e r t .  5.58 S ta n  p o g o d y . 6.00 P r o g r a m .
6.05 G im n a s ty k a .  6.10 P ie ś n i  p o ls k ie .  6.15 
M u z y k a , k o m u n ik a ty .  6.25 D o ln . w ie ś  

m e ld u je .  6.30 D z ie n n ik ..  6.45 M u z y k a .
7.20 P ie ś n i  r ó ż n y c h  n a ro d ó w . 7.50 K a ­
le n d a r z .  7.5^ W ia d o m o ś c i .  11.45 G ło s  m a ­
j ą  k o b ie ty .  11.52 P ie ś ń  o  S ta l in ie .  11.57 
S y g n a ł  i h e jn a ł .  12.04 D z ie n n ik .  12.15 M e­
lo d ie  r a d z .  12.30 A u d . d la  w s i .  12.45 N a  
s w o js k ą  n u tę .  13.15 A u d . d la  w s i .  13.25 
r r o g r a m .  13.30 M u z y k a . 14.15 A u d . Z M P .
114.30 W  r y tm ie  w a lc a .  14.50 P ie ś n i  1 
t a ń c e  ra d z . 15 15 A u d . P C K . 15.30 A u d .  
d la  ś w ie t l ic  d z ie c . 16.00 W s z e c h n ic a .
16.20 P r o g r a m .  16.25 M u z y k a . 16.40 Z  
m ia s t  i w s i  D l. SI. 17.00 W ia d o m o ś c i .
17.05 O d p o w ie d z i  f a l i  49. 17.15 K o n c e r t .  
17.35 A u d . l i t e r a c k a .  17.50 M u z y k a . 18.00 
R e c i ta l  f o r t e p ia n o w y  18.30 W s z e c h n ic a . 
18.50 A u d . s p o ł  - o ś w ia t .  19.00 M u z y k a .
19.20 R e p o r ta ż .  19.30 M u z y k a  i a k tu a ln .  
20.00 D z ie n n ik .  20.26 W ia d o m  s p o r to w e .
20.30 A u d . l i t e r a c k a .  20.45 M u z y k a . 21.00 
A u d . w  ję z .  o b c y c h .  22.00 K o n c e r t .  23.00 
W ia d o m o ś c i .  23.10 H y m n ..
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